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WSKRZESZENIE 
MŁODZIEŃCA

W obliczu wstrząsającego 
cudu wskrzeszenia młodzień­
ca z Naim otaczający Jezusa 
ludzie wielbili Boga za to, że 
„nawiedził lud swój“, że w y­
branemu narodowi zestal 
„wielkiego Proroka". Widzie­
li już poprzednie cuda Jezusa 
z Nazaretu, jak uzdrowie­
nie opętanego, uzdrowienie 
świekry Piotra, uzdrowienie 
trędowatego, paralityka i 
człowieka z uschłą ręką, ale 
dopiero wskrzeszenie umar­
łego wstrząsnęło nimi do 
głębi na tyle, że uznali Cu­
dotwórcę za Proroka i to 
wielkiego. c_ D_ NA STR_ 2



P I Ę T N A S T A  N I E D Z I E L A  PO Z I E L O N Y C H  Ś W I A T K A C H

(Do Galatów 5, 25—6,10)

Bracia: Jeśli ż y j e m y  duchem , w ed ­
ług ducha też i po s tę p u jm y .  Nie b ą d ź ­
m y  chciwi próżnej chw ały , jedn i  d ru ­
gich drażniąc i zazdroszcząc ' sobie na­
w zajem . Bracia, je ś l ib y  k to  i dopuścił 
się jakiego przestęps tw a, wy, k tórzy  
jes teście  duchowi, pouczcie tak iego  w  
duchu łagodności, bacząc każdy  na sa­
mego siebie, abyś  i ty  nie uległ p o ­
kusie. Jeden drugiego brzemiona d ź w i ­
gajcie, a tak  w ype łn ic ie  zakon  C h r y ­
s tusow y. A lb o w ie m  jeśli k to  m n ie ­
ma, że jes t czymś, gdy n iczym  jest, 
sam siebie zwodzi.  A  k ażdy  niech bada 
swe postępowanie a ta k  ty lko  z sa­
mego siebie chlubić się będzie, a nie 
z innego. K ażdy  bow iem  własne ponie­
sie brzemię. Ten. k tóry  pobiera naukę ,  
niech ■ w szy s tk im i  dobrami sw y m i  dzieli  
się z tym . k tóry  go naucza.

Nie łudźcie się: Bóg nie dozwoli nai- 
grawać się z siebie. Bo co cz łow iek  po- 
sieje, to i żąć będzie. K to  bow iem  
sieje w ciele swoim , w  ciele też  żąć 
będzie skażenie, a kto sieje w  duchu,  
z  ducha żąć będzie żyw o t  w ieczny.  
Czyniąc  przeto  dobrze, nie u s ta jm y ,  
bo czasu swego żąć będ z iem y  bez w y ­
tchnienia. Dlatego, póki czas m am y,  
c zy ń m y  dobrze w szys tk im ,  a zw ła s z ­
cza tym . k tórzy  sq jedne j w iary z nami.

EWANGELIA
(św. Łukasz  1, 11—16)

Onego czasu szedł Jezus do miasii 
które  zoioią Naim , a z N im  szli ucz­
niowie Jego i rzesza wielka. A  gdy  się 
przyb l iży ł  do bram y m iejsk ie j ,  oto w y ­
noszono umarłego, jedynaka  m atki  
jego, a !a była w dow ą, i liczna rzesza  
m iejska  szła za nią. A  gdy ją ujrzał 
Pan, u li tował się nad  nią i rzek ł  jej:  
Nie płacz, I przystąpił,  i do tkną ł  się 
mar (a ci. co nieśli, stanęli). I rzekł:  
Młodzieńcze, tobie m ó w ię  w stań!  I 
usiadł um arły ,  i począł mówić, I oddał 
go matce jego. A  w szy s tk ich  zdjął  
strach i w ielbili Boga, m ówiąc: Pro­
rok w ielki pow stał wśród nas. a Bóg 
n aw iedz i1 lud  swój.
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Zauważm y dziw ną pow ściągliw ość tych  
ludzi. Patrzą na n iezw ykle w ydarzenia jak 
dzieci na sztuki kuglarza, a w ięc z ogrom ­
nym zaciekaw ieniem , ale bez krytycyz­
mu, bez pytania: kim może być ten N a­
zarejczyk. A gdy widza w stającego z mar 
m łodzieńca, gdy słyszą jego m owę, boją 
się i modlą, w reszcie raczą zauważyć, że 
ten Cudotwórca musi być „Prorokiem  
W ielkim ”. N ic w ięcej. W głow ie ich nie 
m ogłaby się pom ieścić prawda, że Jezus z 
Nazaretu to w ięcej niż człow iek, nie b y li­
by zdolni uznać, że to Syn Boży, sam Bóg.

Jezus Chrystus w iedział, że tak jest, 
zdawał sobie spraw ę z m entalności narodu 
wybranego i dlatego działał bardzo sy ­
stem atycznie, powoli cierpliw ie w skazując  
mu sw e cuda, a nic nie m ów iąc o sw ym  
Bóstw ie, chyba wśród najbliższych przy­
jaciół w w ielk iej tajem nicy.

Tę m etodę przekonyw ania opisał ew an ­
gelista Łukasz zaraz po przedstawieniu  
cudu w skrzeszenia m łodzieńca w Naim. 
Zanotował, że w ieść o cudzie „rozeszła się 
po w szystkiej ziem i judzkiej i po całej w  
krąg krainie i doniesiono o tym  w szyst­
kim Janow i C hrzcicielow i, który przyw o­
łał dwóch sw oich uczniów i w ysłał do J e ­
zusa m ówiąc: „Tyś jest tym, który ma 
przyjść, czy też innego czekam y?” W y­
słannicy Jana przyszli do Jezusa, pow tó­
rzyli pytanie i usłyszeli od Jezusa nastę­
pującą odpowiedź: „Idźcie, oznajm ijcie  

Janowi, coście w idzieli i słyszeli: Ślepi 
widzą, chromi chodzą, trędow aci są oczy­
szczeni, głusi słyszą, um arli zm artw ych­
w stają...” (Łuk. 7,17 — 22). W idzimy, że 
była to odpowiedź w ym ijająca. Jezus nie  
odpowiedział wprost, że jest „tym, który  
ma przyjść czyli M esjaszem  i Synem  B o­
żym. W skazał na sw e czyny, na cuda i 
resztę pozostaw ił głow om  słuchaczy, aże­
by z „ow oców  poznali drzew o”.

Z tej odpowiedzi w ym ijającej w łaściw y  
wniosek powinni byli w yciągnąć przede 
w szyskim  faryzeusze i uczeni w Piśm ie, 
a to dlatego, że Jezus Chrystus posłużył 
się tutaj słow am i proroka Izajasza, który  
przepow iadając czasy M esjasza napisał, że 
„ślepi będą w idzieć, chromi chodzić, trę­
dowaci będą oczyszczeni, głusi odzyskają  
słuch, a umarli życie”. Czy jednak faryze­
usze i uczeni w  P iśm ie skojarzyli sobie 
proroctwo Izajasza ze słow am i Chrystusa?  
Bynajm niej. N ie uczynili tego, ponieważ  
było im to nie na rękę, poniew aż bali się 
w yciągania w łaściw ych w niosków. Nie 
byli to ludzie dobrej w oli.

Bardziej dosadnie przedstawił Chrystus 
stanowisko, ludzi złej w oli przez porów ­
nanie ich do bezm yślnych gapiów  na ryn ­
ku, do których nie przem aw ia gra do­
brych aktorów  w ołających z wyrzutem : 
„Graliśm y wam, a nie tańczyliście, lam en­
tow aliśm y, a w yście nie p łakali”. Chry­
stus dał konkretny przykład: „Przyszedł 
Jan Chrzciciel i chleba nie jedzący i w i­
na nie pijący a m ów icie: Czarta ma. 
I przyszedł Syn C złow ieczy jedząc i pijąc, 
a powiadacie: Oto człow iek żarłok i opój, 
przyjaciel celników  i grzeszników  i uspra­

w iedliw iona jest mądrość od w szystkich  
jej synów ” (Łuk. 7, 31—35).

K iedy indziej znowu Jezus z w yrzutem  
m ów ił: „Mówię wam, a nie w ierzycie. Trud­
no, wolno nie w ierzyć na słowo. A le prze­
cież ja jeszcze coś robię: Czyny, które 
działam  w  Im ię Ojca mego, niechaj dają 
św iadectw o o mnie... Jeżeli nie chcecie mi 
w ierzyć, w ierzcie czynom, byście poznali 
czy O jciec jest w e m nie a ja w  Ojcu”. 
(Jan 10, 37—38).

Znaleźli się w szakże ludzie prawi, któ­
rzy patrząc na czyny, czyli cuda Jezusa 
w yciągnęli w łaściw e w nioski. N ależał do 
nich uczony N ikodem , który nocą przybył 
do Chrystusa i wyznał: „W iemy Mistrzu, 
żeś od Boga przybył, nikt bow iem  nie m o­
że działać takich cudów, jak ty działasz, 
gdyby nie był z nim B óg”. (Jan 3,2). Do 
łudzi m yślących i prawych należał n ieu- 
czony ślep iec od urodzenia, który napa­
stującym  go faryzeuszom  pow iedział po 
odzyskaniu wzroku: „Od w ieku nie s ły ­
szano, aby kto ślepym  od urodzenia wzrok  
przywrócił. G dyby ten nie był od Boga, 
nie m ógłby tęgo uczynić” (Jan 9,32—33).

Takich odważnych jak ten ślepiec, nie 
było w ielu , poniew aż faryzeusze „uradzili, 
że w yłącza t synagogi każdego, kto Jezusa 
uzna za C hrystusa” (Jan 9,22). N ic dziw ­
nego, że zaślepieni nienaw iścią przywódcy  
narodu w ybranego w yłączyli, czyli w yklęli 
ze sw ego K ościoła w szystkich uczniów  J e ­
zusa i prześladow ali chrześcijan. N ie za­
m ierzali nigdy w idzieć w  Jezusie z N aza­
retu  nie tylko Syna Bożego, ale naw et 
„W ielkiego Proroka”, jak to w idzieli na­
w et prości m ieszkańcy m iasteczka Naim.

Rozeszły się drogi faryzeuszów  i chrze­
ścijan, ludzi podstępnych i ludzi prawych. 
Kto n ie chciał m yśleć, n ie chciał w yciągać  
w łaściw ych w niosków  z cudów C hrystu­
sa,pozostał w  obozie zakażonym  faryzeiz- 
mem. Kto m yślał praw idłow o i chciał iść 
za słusznym i wnioskam i, przeszedł do no­
w ej grupy w yznaniow ej zw anej chrześci­
jaństw em , N owym  Przym ierzem , uznają­
cym Jezusa Chrystusa za Syna Bożego, 
za O dkupiciela i Zbawiciela.

Fundam enty now ego w yznania położyli 
A postołow ie, którzy w  sw ej pracy m isyj­
nej stałe pow oływ ali się na C hrystusowe 
cuda, jako najw ażniejsze argum enty.

Na cuda Jezusow e pow ołał się św. Jan 
Ew angelista, gdy kończył sw e dzieło: W ie­
le też jeszcze cudów uczynił Jezus wobec  
uczniów  sw oich, które nie są w  tej k się­
dze spisane! T e zaś spisane są, abyście 
uw ierzyli, że Jezus jest Chrystusem , s y ­
nem  Bożym" (Jan 20,30—31)

Jak w ięc ów  prosty lud z Naim  wobec 
jednego cudu w ielb ił Boga za zesłanie  
„W ielkiego Proroka”, tak i my patrząc na 
w szystk ie  cuda Jezusow e, uw ielbiajm y  

Stw órcę za danie nam takiego Zbawiciela. 
U w ielb iajm y Boga i w ierzm y, że Jezus 
jest Synem  Bożym . Ilekroć zachw ieje się 
w iara nasza, pow tarzajm y słow a m odlitw y: 
„Panie, jeżeli to pomyłka, przez Ciebie 
zostaliśm y zw iedzeni, ponieważ wiarę na­
szą w yw ołały  takie cuda i znaki, które 
tylko Ty sam m ogłeś uczynić”.

Ks. dr S. WŁODARSKI

O B S E R W A T O R  S OBOROWY Z  R A M I E N I A  
M I Ę D Z Y N A R O D O W E !  K O N F E R E N C J I  S T A R O K A T O L I K Ó W

Ma III sesję Soboru w yjedzie jako obserwator Ks. Prof. Helwig  

Aldenhofen (Szwajcaria], który został zamianowany przez M ię­

dzynarodow ą Konferencję Starokatolików oficjalnym obserwa­

torem.



EDWARD O C H A B  
PRZEWODNICZĄCYM RADY PAŃSTWA

W ś r o d ę ,  1 2  sierpnia 1 9 6 4  r . ,  Sej m Pol ski ej  R z e c z y p o s p o l i t e j  Ludowej 
na n a d z w y c z aj n e j  sesji  wybr ał  j ednomyśl ni e E D WAR D A O CH AB A p r z e w o d n i c z ą ­
cym Rady Państ wa.

Przewodniczący Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.
Ob. EDWARD OCHAB 
W a r s z a w a  
Rada Państwa

Z okazji wyboru Obywatela na Przewodniczącego Rady Państwa Ko­
ściół Polskokatolicki przesyła szczere gratulacje, wyrazy najgłębszego 
uszanowania oraz zapewnienie jak najlepszej pracy dla Polski Ludowej, 
której Dostojny Obywatel jest obecnie sternikiem.

łB isk u p  M AKSYM ILIAN RODE 
Prym as Kościoła i Przewodniczący  

Rady K ościoła Polskokalolic-kiego w PRL

OD REDAKCJI

Dnia 21 lipca 1964 r. Rada Koś­
cioła odbyła uroczystą sesję z oka­
zji XX-lecia Polski Ludowej.

O godz. 11 po spowiedzi wszyst­
kich członków Rady, Mszę św. od­
prawił Prymas Kościoła, Ks. Bi­
skup Dr Maksymilian Rode. W 
czasie Mszy św. po ewangelii pod-

Rada Państw a przyznała Ks. B isku­
powi Julianow i Pękali, ordynariuszowi 
D iecezji W rocławskiej, Krzyż K aw aler­
ski Orderu Odrodzenia Polski.

nioste kazanie patriotyczne wygło­
sił ks. kan. mgr Zygm unt Mędrek, 
dziekan dekanatu gdańskiego. Po 
Mszy św. odśpiewano modlitwy za 
Ojczyznę.

O godz. 13 Biskup Rode, jako 
przewodniczący Rady, zaaail u:

salce Wyższego Seminarium Du­
chownego drugą część Sesji. Po 
wypowiedzeniu słowa wstępnego, 
powitaniu, przedstawieniu porząd­
ku obrad, wprowadził do Rady Ko­
ścioła nowych członków i przyjął 
od nich odpowiednie przyrzecze­
nie. Nowo przyjętymi członkami 
są: z archidiecezji warszawskiej — 
ob. Józef Kowalczyk z Warszawy, 
ob. Stefan Cieżniewski z  Bydgosz­
czy i ob. Stefan Mościpan z W ej­
herowa; z diecezji wrocławskiej — 
ob. Jakub Szturma z Wrocławia, ob. 
Ign. Sociński ze Szczecina; z die­
cezji krakowskiej — ob. Zofia Pa­
muła z Krakowa i ob. Antoni Bor­
kiewicz z Bolesławia. W  miejsce 
urzędowo nieobecnego Ks. Biskupa 
Juliana Pękali referat przez niego 
opracowany odczytał ks. kan. dr 
Edward Bałakier, sekretarz Rady. 
Po referacie program pracy spo­
łecznej odczytał ks. kan. dr Szcze­
pan Włodarski. Po czym rozwinę­
ła się dyskusja. Pod jej koniec 
wrócił na salę obrad Ks. Biskup 
Julian Pękala z Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, który przyznała Mu Rada Pań­
stwa z okazji XX-lecia Polski Lu­
dowej.

Przewodniczący złożył Ks. Bi­
skupowi Pękali serdeczne gratula­
cje i wyraził radość z powodu tak 
zaszczytnego wyróżnienia. Do gra­
tulacji przyłączyli się wszyscy  
obecni i radość swą wyrazili gorą­
cymi oklaskami. Wrócono jeszcze 
do dyskusji, a na jej zakończenie 
uchwalono i podpisano rezolucję. 
Oba referaty i rezolucję drukuje­
m y w niniejszym numerze „Ro­
dziny".

R E Z O L U C J A
Członkowie Rady Kościoła Polskokatollckie- 

go, duchow ni i św ieccy zebrani na posiedze­
niu w  dniu 21 lipca br., mają zaszczyt sk ie­
rować do Władz Polski Ludowej następują­
ce oświadczenie:

Jako wierzący obywatele, włączeni 
czynnie, od 20 lat na różnych stanowi­
skach w pracę nad odbudową, zagospo­
darowaniem, oraz podniesieniem dobro­
bytu m aterialnego i postępu kultural­
nego naszej Ojczyzny, dziś w  przed­
dzień centralnych uroczystości poświę­
conych uczczeniu Dwudziestolecia prag­
niemy wyrazić naszą dumę i radość z 
powodu wielkich osiągnięć Polski Lu­
dowej na polu gospodarczym, kultural­
nym. społeczno-politycznym i wyzna­
niowym.

Cieszymy się, że kraj nasz, biedny, 
nieuprzemysłowiony należycie a ostat­
nią wojną doprowadzony do ostateczne­
go zniszczenia — tak szybko dźwignął 
się z ruin w  ciągu dwudziestu lat. Zo­
stała odbudowana W arszawa — nasza 
piękna, nowoczesna stolica. Odbudowa­
no Gdańsk, Szczecin, W rocław oraz in­
ne miasta, miasteczka, osiedla i wsie, 
wybudowano nowe miasta. Ziemie Od­
zyskane zostały zagospodarowane i cał­
kowicie zintegrowane z resztą kraju. I 
w dalszym ciągu cała Polska jest jed­
nym, wielkim placem budowy.

Cieszymy się 9-ciokrotnym wzrostem 
przemysłu w stosunku do przemysłu 
przedwojenego. Cieszymy się Nową Hu­
tą, Tychami. Żeraniem, Wierzbicą, Tu-
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roszowem, Tarnobrzegiem, Płockiem, 
kopalniami węgla, miedzi, wielką che­
mią i imponującym rozwojem portów 
morskich, nowoczesnym przemysłem 
stoczniowym. Zdajemy sobie doskonale 
z tego sprawę, że cały przem ysł wielki 
i m niejszy zatrudnia, i zatrudniać bę­
dzie tysiące robotników, inżynierów i 
techników, dając im pracę, zarobek i 
dach nad głową, a Ojczyźnie bogactwo 
i siłę.

Cieszymy się osiągnięciami i prze­
obrażeniami w  dziedzinie oświaty, na­
uki i kultury: całkowitym zlikwidowa­
niem analfabetyzm u, stworzeniem wa­
runków do kształcenia się 8-milionowej 
rzeszy młodzieży, wybudowaniem 780 
szkół tysiąclecia, otwarciem dla mło­
dzieży wiejskiej i robotniczej możliwoś­
ci takiego wykształcenia, jakie przed 
wojną osiągnąć mogli tylko najzamoż­
niejsi i najbardziej wpływowi obywate­
le, rządząca elita, kapitalistyczni boga­
cze.

Cieszymy się i dumni jesteśm y z te­
go, że nasza Socjalistyczna Ojczyzna. 
Polska Ludowa, zawarła tak korzystne 
dla kraju, chroniące przed agresją, so­
jusze ze Związkiem Radzieckim, z Cze­
chosłowacją, z Niemiecką Republika 
Demokratyczną i innymi państwami so­
cjalistycznymi, a przez to umocniła gra­
nice na Odrze i Nysie, czyniąc je gra­
nicami pokoju, że prowadzi mądrą, po­
kojową politykę współistnienia z pań­
stwami o odmiennych ustrojach spo­
łecznych i podejm uje nieustannie w y­
siłki, zmierzające do likwidacji kon­

fliktów międzynarodowych, przeciwsta­
wia się zimnowojennym nastrojom  i 
u trw alania powszechnego pokoju.

Jako ludzie wierzący nie możemy 
nadto nie wspomnieć z wdzięcznością 
faktu, który zaistniał u początków so­
cjalizmu polskiego: faktu rów noupraw ­
nienia wszystkich wyznań i zapewnie­
nia wszystkim obywatelom wolności su- 
mienią i wyznania. Był to krok świad­
czący najwymowniej o głębokim hum a­
nizmie socjalistycznego ustroju Do­
świadczył tego zwłaszcza nasz Kościół: 
Polskokatolicki. Kościół Narodowy, a 
wyznawcy Kościoła duchowni i świeccy 
zrozumieli, że okres martyrologii, szy­
kan i prześladowań, spychania ich poza 
margines życia obywatelskiego — minął 
jak  koszmarny sen.

Mając tę? wszystko na uwadze, my 
członkowie Rady Kościoła Polskokato- 
lickiego, pragniemy tą drogą przesłać 
na ręce Władz Polski Ludowej wyrazy 
uznania i szczerej podzięki za włożony 
trud. wysiłek, ciężką pracę w wielkie, 
niezaprzeczalne, bo faktam i znaczone — 
dzieło Dwudziestolecia.

Równocześnie pragniem y zapewnić, 
że Kościół Polskokatolicki, który po 
uzyskaniu wolności religijnej z roku na 
rok powiększa liczbę parafii, liczbę w y­
znawców i sympatyków, liczbę kapła­
nów i studentów kształcących się w 
Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej 
lub Wyższym Sem inarium  Duchownym, 
jak dotąd tak i na przyszłość pragnie 
włączyć się czynnie do pracy nad dal­
szym wszechstronnym rozwojem swej 
Socjalistycznej Ojczyzny.

Władzom Polski Ludowej życzymy, 
aby następne Dwudziestolecie było 
jeszcze poważniejszym krokiem naprzód 
w rozwoju gospodarczym, społecznym 
i kulturalnym .

(—) Ks. Bp Julian Pękala
O rd y n a r iu sz  Diecezji Wrocławskiej .
(—) Ks. M ichał Maria Sam borski
Dziekan D ek ana tu  Krakowskiego.
(— ) Ks. Kanonik Dr Szczepan W łodarski
Oficjał Sąd u  Kościelnego.
(— ) Stefan Mościpan, G dańsk  (Wejherowo).
(—) Ks. Zygm unt Mędrek
Kan. i Dziekan D ekan a tu  Gdańskiego.
(—) Stefan C ieżniew ski. Bydgoszcz.
(—) Antoni B orkiew icz, Bolesław.
(—) Józef K owalczyk, W arszawa.
(—) Jakub Szturma. Wrocław.
(— ) Ks. Franciszek Koc
K anonik . Dziekan D ek ana tu  Bydgoskiego.
(— ) Ks. W ładysław  M alec
D ziekan D ek an a tu  Wrocławskiego.
(—) Ks. Franciszek Baranowski
p.o, Dziekan D ekan a tu  Kieleckiego.
(—) Ks. Teodor Elerowskl
Radca. Dziekan D ek an a tu  Łódzkiego.
(—) Ignacy Sociński, Szczecin.
(—) Ks. Tadeusz Gotówka
K anonik , D ziekan  D ek an a tu  W arszawskiego

(—) i Bp M aksym ilian Rode
P ry m a s  Kościoła i P rzew odniczący  R ady  Ko­
ścioła.
(—) Ks. Tadeusz  M ajew ski 
In fu ła t ,  W ikar iusz  G enera lny  Diecezji K r a ­
kowskiej .
(—) Ks. Walerian K ierzkowski
K anonik . Dziekan D ekan a tu  Szczecińskiego.
(—) Ks. Kan. Józef Pracz 
Dziekan D ek ana tu  Poznańskiego.
(—) Ks. Kan. Bogdan Tym czyszyn  
Dziekan D ek ana tu  Lubelskiego.
(—) Ks. Józef Gabrysz
K anonik , R ek to r  Wyższego S em in ar iu m  D u­
chownego,
(—) Ks. Dr Edward Bałakier
K anonik . S ek re ta rz  R ady  Kościoła

KS. BISKUP 
JULIAN PĘKALA

Kiedy 20 la t  te m u  w  m ia ­
stach  i w siach  wyzwolonej 
Lubelszczyzny i Rzeszow- 

szczyzny ukaza ł się M anifest  Po l­
skiego K om ite tu  W yzwolenia N a­
rodowego, ogrom na większość 
społeczeństwa polskiego nie zda­
w ała  sobie sp raw y , że rozpoczyna 
się od tąd  now y okres  w  dzie­
jach  P a ń s tw a  i Narodu.

Is to ta  tego his torycznego p rze ­
łom u polegała  n a  tym , że w a r ­
s tw y  do tąd  upośledzone i uc iska­
ne — robotn icy  i chłopi — a s t a ­
nowiące ogrom ną większość n a ­
rodu, po raz  p ierwszy w his torii 
p rze ję ły  rządy  w  P ań s tw ie  z ca­
łą św iadom ością  doniosłości swej 
roli i odpowiedzia lności za jego 
losy. Tezy M anifes tu  L ipcowego 
były k ró tk ie  i głosiły, że:

1. powołane do życia Rady N a­
rodowe na poszczególnych tere­
nach reprezentują praw ow itą  
w ładzę ludową;

2. w szyscy obyw atele bez 
w zględu na różnice rasowe, w y ­
znaniowe, narodow ościow e równi 
są w  obliczu prawa;

3. w ielk ie  przedsiębiorstwa  
przem ysłowe, handlow e, banki, 
lasy, kopalnie, w szelk ie bogactwa  
naturalne kraju są w łasnością  
narodu i przechodzą pod zarząd 
Państw a.

M anifest  zapow iada ł odbudow ę 
k ra ju  ze zniszczeń w ojennych  
oraz a k t  dziejowej sp raw ied liw o ­
ści — re fo rm ę  rolną.

Zw ycięska  A rm ia  R adz iecka  
d o ta r ła  do Wisły. S łychać  było 
jeszcze s trza ły  a rm a tn ie ,  a w 
dn iu  6 w rześn ia  1944 r. został 
w y dan y  d e k re t  o re fo rm ie  rolnej. 
Chłopi i fo rnale  b ra l i  w  posiada­
nie p ań sk ą  ziemię i w yró w n yw ali  
rach un k i  w iekow ych  krzywd.

Od tych  h is to rycznych  w y d a ­
rzeń upłynęło 20 lat. Aby bodaj 
najogólniej ukazać  dorobek  P a ń ­
s tw a  Ludow ego w  okresie  20-le- 
cia, należy cofnąć się w stecz i 
p rzypom nieć  sy tuac ję  gospodar­
czą i s tosunk i poli tyczno-społecz­
ne P a ń s tw a  Polskiego w  okresie 
m iędzyw ojennym .

J e s t  rzeczą powszechnie znana ,  że 
Polska w  w y n ik u  pó łtorawiecznej  
niewoli i w yzysku  przez kap i ta l izm



rodz im y  i zagran iczny  by!a opóźnio­
n a  w rozw oju  gospoda rczym  i n a le ­
żała  do n a jb a rd z ie j  zacofanych  k r a ­
jó w  w E uropie .  J a k k o lw ie k  w o s ta t ­
n ich  la tach  przed w y b u c h e m  II w o j ­
n y  św ia tow ej  da ło  się zauw ażyć  p e w ­
ne ożywienie życia gospodarczego  i 
rozwój p rzem ysłu ,  to je d n a k  fak t ,  
że p ro d u k c ja  p rzem ysłow a w  1938 r. 
w naszym  k r a ju  była niższa niż w 
1913 r., m a  sw oją  w ym ow ę.

P ro d u k c ja  s ta li  w 1913 r. wynosiła  
1677 tys. ton  rocznie,  podczas gdy  w 
1938 r. za ledw ie  M41 tys. ton, tzn. 
by ła  o 14% niższa.  T ru d n o  byłoby  w 
to uwierzyć,  g d y b y  nie  Mały Rocz­
n ik  S ta ty s tyczny .

Eugeniusz  K w iatkow ski ,  k tó ry  w 
Polsce m ięd zyw ojenne j ,  w osta tn ich  
la tach  był  w icep rem ierem , w  swej 
p racy  pt.  „Dzies ięciolecie Polski  Od­
rodzonej  1918—1928’'  K rak ó w  - W ar­
szawa str. 427. tak  pisał:

. .Polska na  tle gospoaarKi św ia tow ej"  
pisa ł: „Nasza wytw órczość  p rz e m y s ło ­
wa w  zb y t  duże j  m ierze  poczyna  tra­
cić treść polską, a zachow yw ać  ty lko  
e ty k ie tę  i prace po lsk ą ■■

Je s t  rzeczą zrozumiałą ,  że w takich  
w a r u n k a c h  rozw oju  gospodarczego 
p a ń s tw a  w zras ta ło  bezrobocie, nędza  
wsi, an a l fa b e ty z m  i zacofanie.

Wielkimi has łam i . o Polsce m o c a r ­
s twow ej,  o Polsce ka to lickie j ,  k t ó r y ­
mi szerm ow ała  o f ic ja lna  p rasa ,  t r u d ­
no było  za t ru d n ić  bezro b o tn y ch  i n a ­
k a rm ić  g łodnych. Toteż w la tach  
t rzydzies tych  w  narastan iem "’ św ia d o ­
mości społecznej coraz częściej w y ­
b u c h a ły  s t r a jk i  ja k o  w y raz  p ro tes tu  
i w a lk i  k lasy  robotniczej z rodzim ym  
i zag ran icznym  kap i ta łem ,  s t r a j k i  te 
n ie raz  k rw a w o  t łum iła  policja g r a n a ­
towa. Z nane  są m asow e wys tąp ien ia  
uśw iadom ionych  ch łopów  w w alce  z 
sanac ją ,  k tó re  kosztowały wiele

lecz i nowoczesny, j e s n  się z w a ­
ży, że nie ko rzys ta liśm y  z ża d ­
nych  pożyczek m im o ogrom u zni­
szczeń, to t ru d n o  nie s twierdzić , 
że budow a p rzem ysłu  w  naszym  
k ra ju  była  u w a ru n k o w a n a  w ie l­
k ą  su m ą  w yrzeczeń społeczeń­
s tw a  polskiego.

Z budow al iśm y  nowoczesne h u t ­
n ictwo, p rzem ysł chemiczny, s to­
czniowy, sam ochodowy, e lek t ro ­
techniczny, fa rm aceu tyczny ,  p rze ­
tw órczy itp. W szystk ie  działy p ro ­
du kc j i  p rzem ysłow ej naszego 
p a ń s tw a  zwróciły  uw agę  n a w e t  
up rzem ysłow ionych  k ra jó w  k a p i ­
ta l is tycznych  i zadecydow ały  o 
zasadniczej zmianie  roli naszego 
k ra ju  w  gospodarce światowej,  
co nie pozostaje  bez w p ły w u  na  
w zro s t  politycznego znaczenia  n a ­
szego państwa.

3. ZiiiKwiaowac poaziai Kraju 
w jego rozwoju na  Polskę A i 
Polskę B, n a  tereny uprzem ysło­
wione.

4. Stw orzyć handel zagranicz­
ny z krajam i o różnych ustrojach.

Rozwiązanie  tych p o d s taw o ­
w ych  p ro b lem ó w  ekonom icznych  
s tw arza  dla naszego k ra ju  rea lne  
p e rsp ek ty w y  rozw oju  naszej go­
spodark i n a rodow ej,  w zrostu  do­
b ro b y tu  obywateli .

M imo że s topa życiowa — jak  
już  wyżej s tw ierdzil iśm y — jes t 
jeszcze za niska, je d n ak  jes t  d u ­
żo w yższa od przedw ojenne j .  
Świadczą o ty m  liczby. I ta k  spo­
życie c u k ru  w  1938 r. wynosiło 
na  osobę w  s to su nk u  rocznym  
9,6 kg, obecnie zaś wynosi 29,6 
kg. Spożycie m ięsa  (bez tłuszczu^
— 17 kg, obecnie 45 kg. Wzro-
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..Z a jm u jem y  od na jd a w n ie jszych  
czasów żyzną  i urodzajną ziem ię, ja­
k iej w iele narodów  je s t pozbaw ionych , 
w ew nętrzne  sk a rb y  te j ziem i sq ol­
brzym ie. nieocenione. różnorodne. 
Ludność nasza w sw ej w ie lk ie j m asie  
je s t pracowita i skrzę tn a , jes t w sw y m  
in s ty n k c ie  p a ń stw o w ym  zdrow a i pa­
tr io tyczna . A m im o  to je s te śm y  dziś 
kra jem  b ied n ym  i sp a u p eryzo w a n ym ... 
A m im o to je s te śm y  k ra jem  ciężkiego  
bezrobocia i n ie m o żem y  naw et od­
pow iedzieć jasno , co ch cem y u czyn ić  
w p rzyszło śc i z  p rzyro stem  natural­
n ym  i ja k i los zgotow ać ch cem y  na­
szym  robo tn ikom . Nasza produkcja  
rolna i p rzem ys ło w a  u trz y m u je  się w  
sk ro m n ych  rozm iarach, odbiegając da­
leko  w dól od p rzypada jących  na jed ­
nego m ieszkańca  w  kra jach  Europy  
zachodniej, m im o  to nie w iem y  do­
k ładnie, co ch cem y i co m o żem y  z  
naszą p rodukcją  uczyn ić  i nasycam y  
lub m u s im y  nasycać bogatsze od nas 
narody n a szym  cu krem , w ęglem , że ­
lazem . naftą , d rzew e m . zbożem , su k ­
nem . cem en tem , często pon iże j w łas­
nego k o sz tu  p ro d u k c ji"

Główna cechą  rozwoju  gospoda rcze­
go Polski m iędzyw ojenne j  było to, że 
był on uza leżniony od pożyczek za­
gran icznych  zac iągn ię tych  na wysoki 
p rocent,  na rzecz kap i ta łu  zagran icz­
nego.

Masowa em ig ra c ja  ludzi  za granicę,  
k tó ry m  w  Polsce, w  w a r u n k a c h  go ­
s poda rk i  kap i ta l is tyczne j  p r a c y  i Chle­
ba zabrakło ,  upodabn ia ła  nasz k r a i  
do I r land i i  i Włoch, k r a jó w  m asowej 
em ig rac j i  za robkow ej .  W yjazdy  n a ­
szych robo tn ik ó w  na , .Saksy” , em i­
g rac ja  do Franc j i ,  jej  życie i nędza, 
k tó rą  tak  p las tycznie  opisał J a r  
W iktor  w  ..Wierzbach nad  S e k w a n ą '’
— to ży w y  a k t  oska rżen ia  u s t ro ju  i 
rządów  P o lsk i  m ięd zyw ojenne j .  Cy­
to w a n y  ju ż  Eugen iusz  K w ia tkow sk i  
w swej p r a c y  „D y s p ro p o rc je ” 
Kraków 1932 r.. pisał: C harakter na ­
szej p ro d u kc ji posiada w yb itne  piętno  
surow cow e, tj. ko ń czy  się tam . gdzie 
w  wielu państw ach  w łaściw y proces 
p ro d u k c y jn y  dopiero się rozpoczyna

Polska sta ła  się doskona łym  te reneta  
loka ty  obcęgo kapitału  dla monopoli 
zagranicznych,  a dzięki taniej  si le ro­
boczej p rzy  sta łym  bezrobociu, przy­
nosiła obcym inw es torom  w ysokie  do­
chody.

Je d en  z publicystów m iędzyw ojen­
nych  M. szaw lew sk i  w swej pracy

*) R e fe ra t w y g ło szo n y  i\a s e s ji  R ad y  
Kościoła 2i l inca r.

ofiar. P roces  Brzeski, Bereza K a r tu ­
ska, k rw a w e  s tarcia  chłopskie  w 
Rzeszowszczyźnie i w Krakow ie ,  za­
pełnione cele w ięzienne  w Rawiczu, 
W ronkach  i na Ś w ię tym  Krzyżu — 
to nie  ty lk o  oska rżen ie  u s t ro ju  w y ­
zysku  i k rz y w d y ,  to już  o tw a r ta  w a l ­
ka o dem o k rac ję ,  o now y po rządek  
społeczny.

POLSKA LUDOWA

Władza L ud ow a  prze ję ła  rządy  
n ad  k ra je m  nie ty lko zacofanym 
pod w zględem  gospodarczym, lecz 
rów nież  zniszczonym przez h i t le ­
row skiego o k u p an ta  jak  żaden 
k ra j  w  Europie  ś rodkow ej i za­
chodniej. W ocenie sy tuac ji  eko­
nomicznej naszego P ań s tw a  L u ­
dowego nie można nie uw zg lęd ­
niać tego s ta r tu  naszego państwa. 
F ak t ,  że poziom życia p rzec ię tne­
go o byw ate la  jes t  jeszcze za niski, 
n ie może przes łan iać  naszych  o­
siągnięć, k tó re  s ta ły  się możliwe 
ty lko n a  sku tek  przem ian  u s t ro ­
jowych, dzięki czemu Polska zna­
lazła się w  obozie p a ń s tw  socja­
listycznych.

Z m iany  i p rzeobrażen ia  u s t ro ­
jowe, k tó re  dokonały  się po w y ­
zwoleniu, s ta ły  się p odstaw ą roz ­
w oju  gospodarczego i pozwoliły 
n aszem u  p a ń s tw u  zająć now ą p o ­
zycję w  gospodarce św iatowej.  
N acjonal izac ja  przem ysłu , r e fo r ­
m a rolna, pow stan ie  p ań s tw o w e­
go monopolu  h an d lu  zagran iczne­
go s tworzyły  konieczność c e n tra l ­
nego p lan ow an ia  gospodarki n a ­
rodow ej i w y praco w an ia  nowej 
poli tyki ekonomicznej,  w łaściwej 
dla naszego ustroju.

P o d s taw o w y m  zadaniem  p a ń ­
s tw a  po w yzw olen iu  było p rz e j ­
ście od tr ad y cy jn e j  gospodarki 
ro lnej do uprzem ysłow ien ia  k r a ­
ju. Należało stw orzyć nie tylko 

''ubazę techniczną dla rozw oju  rol- 
° ' n i c t w a : lecz również w ykorzy­

stać bogac tw a m in e ra ln e  i su ro w ­
ce, k tó re  pomogły nam  dźwignąć 
się z wiekowego zacofania.

Dzięki o f iarnej p racy  całego 
społeczeństwa, a zwłaszcza klasy 
robotniczej pod p rzew odn ic tw em  
P Z P R  zbudow any  został p rz e ­
mysł, jak iego nie zna nasza h is to ­
ria, p rzem ysł nie tylko wielki.

Nowa H uta , h u ta  a lum in iu m  w 
Skaw inie ,  zak łady  w łókiennicze w 
A ndrychow ie ,  k o m b in a t  s ia rk o ­
wy w  Machowie, e lek trow nia  w 
Jaw o rzn ie ,  ośrodek górniczo- 
energe tyczny  w  Turoszowie, e ­
lek trow nie  w  P ą tn ow ie  i A d am o ­
wie, fa b ry k a  łożysk w K raśn iku ,  
c em en tow nia  w  Chełmie, je d n a  z '  
n a jw iększych  w  Europie ,  f a b r y ­
ka sam ochodów  na Ż e ra n iu  oraz 
w  Lublin ie ,  to m ilia rdow e in w e ­
stycje, k tó re  s tw a rza ją  dla rozw o­
ju gospodarczego Polski nowe 
perspektyw y. R óżnorodna p ro ­
d u k c ja  naszego p rzem ysłu  po­
zwoliła P a ń s tw u  L u d ow em u  na 
rozwój h an d lu  zagranicznego nie 
tylko z k ra ja m i  socjalistycznymi, 
lecz i z k ra ja m i  k ap ita l is ty czny ­
mi n a  zasadzie rów nych  p a r tn e ­
rów.

W roku  1938 w artość  im portu  
w ynosiła  około 275 m in dolarów, 
a w ro k u  1963 — 1979 min do la ­
rów. E ksport  w zrósł  n a to m ias t  z 
224 m in  do larów  do 1770 m in  do­
larów. C yfry  te m a ją  oczywiście 
sw oją  wymowę.

W ciągu osta tn ich  10 lat nasz 
„C ekop” zaw arł  około 800 t r a n ­
sakcj i  z odbiorcami w  70 kra jach ,  
zbudow ał przeszło 170 wielkich 
zak ładów  przem ysłow ych  w 36 
państw ach ,  u ruchom ił p rzeds ię ­
b iors tw a,  w y tw ó rn ie  i fa b ry k i  w: 
A ustrii,  Birmie, Brazylii, na C e j­
lonie, w  Chile, Czechosłowacji,  
Egipcie, F in landii ,  Grecji,  Indii,  
Indonezji,  I r ak u ,  Iran ie ,  Jug os ła ­
wii, Mongolii, NRF, R um unii,  
Szwecji, Syrii,  W ietnam ie  i 
ZSRR, oraz w  w ielu  innych  k r a ­
jach, za rab ia jąc  w tym  okresie aż 
460 min. dolarów. Po li tyka  gospo­
darcza  P a ń s tw a  Ludowego, opa r ta  
na p raw ac h  ekonom iki socja li­
stycznej, pozwoliła rozwiązać za­
sadnicze problemry ekonomiczne 
k ra ju ,  jak :

1. Zacofany pod w zględem  rol­
niczym kraj stał się przem ysło­
w o-rolniczym , dzięki czemu roln i­
ctwo ulega stopniow ej m echani­
zacji.

W ykorzystać siłę roboczą w 
rozbudowanym  przem yśle dla 
rozwoju ekonom icznego kraju i 
zlikw idow ać bezrobocie.

również k i lk ak ro tn ie  zużycie 
energii e lek trycznej oraz zapo­
trzeb ow an ie  na a r ty k u ły  p rze ­
mysłowe.

O d b ud ow ana  z g ruzów  stolica, 
w  k tó re j  zam ieszkuje  1300 tys. 
mieszkańców , podobnie odbudo­
w an a  stolica Dolnego Śląska  — 
W rocław, oraz  zniszczone m ias ta  
jak :  G dańsk ,  Szczecin, G rudziądz, 
B iałystok, Jas ło  i setk i osiedli i 
wiosek, w  k tó rych  dziś zagląda 
słońce i p u lsu je  życie.

U powszechniono p rasę  i radio, 
ostatnio te lewizję. W różnego ty ­
pu  szkołach obecnie uczy się w  
Polsce około 8 milionów  młodzie­
ży. Po lska  m a  wyższy w skaźn ik  
s tu den tó w  n a  10 tys. m ieszk ań ­
ców niż kap ita lis tyczne  k ra je  
E uropy  zachodniej. „Polska  k r a ­
jem  ludzi uczących s ię”, to  nie 
slogan — to rea lne  stwierdzenie . 
Sieć b ibliotek, dom ów  k u ltu ry ,  
4 ty s ią c e 's a m y c h  k lu bó w  książki 
i prasy, osiągnięcia w  zakresie  
f ilmu, m uzyki ,  g ra f ik i  i we 
w szystkich  innych fo rm ach  sz tu­
ki — to są bezsporne  osiągnięcia, 
k tóre  były  możliwe jedyn ie  w 
us tro ju  spraw ied liw ości społecz­
nej, gdzie wszyscy obyw ate le  m a ­
ją ró w n y  start.

Polska L u d o w a  dzięki swej p o ­
lityce zagranicznej i dążen iu  do 
pokoju w  b ra tn im  sojuszu ze 
Zw iązk iem  R adzieck im  nie tylko 
w rodzinie p a ń s tw  socjalistycz­
nych. lecz i w śród  p ań s tw  e u ro ­
pejskich  i pozaeuropejsk ich ,  od ­
g ryw a pow ażną rolę.

Siła ob ro nn a  naszej Ojczyzny, 
L udow e Wojsko Polskie, now o­
cześnie wyposażtjne lotnictwo 
oraz U kład  W arszaw sk i d a ją  nam  
całkow itą  g w aran c ję  bezpieczeń­
stwa i n ienaruszalności naszych 
gran ic  zachodnich na  O drze i N y ­
sie. D ostrzegam y jednak  i z jaw i­
ska  u jem ne  w  życiu naszego k r a ­
ju, k tó re  rażą  każdego su m ien n e ­
go obyw atela .  Dostrzegamy, że, 
mimo iż wszyscy ludzie  uczestn i­
czą w  ró w n y m  s topniu  w  podzia­
le dochodu narodow ego w  s to ­
sun ku  do n ak ładu  ich pracy, to 
rażą sum iennego  człowieka p r a ­

C. D. NA  STR. S



W P R O W A D Z E N I E SPO ŁECZNY PROGRAM
P oza celami re l ig i jnym i n a tu ry  n a d p rz y ­

rodzonej Kościół P ow szechny  w  ogólności, 
a Kościół P o lskoka to l ick i w  szczególności 
posiada  rów nież  cele doczesne, społeczne, a 
w ie rn y ch  sw ych  poucza, ja k  m a ją  te cele 
rea l izo w ać  zgodnie z d uchem  Ewangelii  i 
rac ją  sw ego narodu .

Jezus  C hrystus ,  bezpośredni założyciel 
Kościo ła  P ow szechnego ,  a p ośredn i  za ło ­
życiel Kościoła Polskokatolickiego. da ł  sw ym  
uczniom i zw olennikom  . .p rzykazanie  now e ', 
zobow iązu jące  ich do życia społecznego 
znacznie  doskonalszego  niż to m ia ło  miejsce 
w  erze p rzedchrześc i jańsk ie j .  Pow iedzia ł :  
„P rzyk azan ie  now e d a ję  w am . abyście się 
spo łem  m i ło w a li” (Jan  13. 34). Podkreś li ł ,  że 
po w za jem n e j  życzliwości będzie m ożna  poz­
n ać  chrześcijan . ..Po tym  pozna ją  wszyscy, 
żeście uczniami moimi, jeśli miłość mieć b ę ­
dziecie jed en  ku  d ru g ie m u ” (Tamże, w  35). 
D odajm y, że tę miłość czyli życzliwość spo­
łeczną człow ieka do cz łow ieka Jezu s  C h ry ­
s tus  s taw ia ł  n a  p ie rw szy m  miejscu , a d op ie­
ro n a  d ru g im  miłość człow ieka do Boga czyli 
pobożność i re ligijność

T ak  to zrozum ieli uczniow ie  C hrystusa . J e ­
den z nich, św. Jan  Ew angelis ta ,  w yraźn ie  
uczył: „Jeś liby  k to  powiedzia ł,  że m iłu je  Bo­
ga, a n ienaw idz i łb y  b ra ta  swego, k łam cą  
jest.  Kto bow iem  n ie  miłu je  b r a t a  swego, 
k tó rego  widzi — to jakże m iłow ać może B o­
ga, którego nie w idz i?” (1 Jan . 4. 20). D ow o­
de m  rze te lne j  re lig ijności jes t miłość dla 
człowieka, n igdy odw rotn ie .  S tąd  tenże ap o ­
stoł n ap isa ł:  „Kto nie m iłu je  (ludzi), nie zna 
Boga, bo Bóg jes t m iłośc ią” (Tamże. w. 7).

Podobnie  jak  d la  fa ryzeu szó w  n a k a z  m i­
. łości bliźniego s ta ł  się m a r tw ą  li te rą  i d la ­

tego. przychodzili  p y tać  C hrystusa ,  kto jest 
ich bliźnim, tak  sam o dla znacznej części 
chrześcijan  „nowe p rzy k a zan ie” s trac iło  z 
czasem sw ój p ie rw o tn y  sens. Dlatego w c ią­
gu w ieków  po w staw ali  wielcy re fo rm ato rzy  
ch rześc i jańs tw a  n aw o łu jąc y  do zac h o w y w a­
n ia  „nowego przykazan ia" .  P rzew ażn ie  był 
to „głos w oła jący  n a  puszczy", jednakże  cza­
sem zn a jdy w al i  się chrześcijanie ,  którzy 
chw yta l i  ten głos i szli za n im  m im o oporu 
b ie rne j  większości p y ta jące j  obłudnie ,  „ktc  
naszym  b liźn im ” i p rześ ladu jące j  ludzi o in ­

nych  p rzekonan iach ,  innym  św iatopoglądzie ,  
innej ras ie  lub  narodowości.

J ed n y m  z w ielu  sz lache tny ch  re fo rm a to ró w  
ch rześc i jań s tw a  by ł ks. b iskup  Franc iszek  
H odur ,  k tó ry  w 1897 r. w ypow iedz ia ł '  w a lkę  
rzym sko ka to l ick ie j  e tyce ep isko pa tu  a m e r y ­
kańsk iego  uc iskającego  k a to l ików  polskiego 
pochodzenia  jedyn ie  dlatego, że byli i chcieli 
pozostać P o lakam i.  Ks. b isku p  Fr. H odur 
w ziął w  obronę  uciskanych  ro d a k ó w  i zo rg a ­
n izow ał Kościół P o lskoka to l ick i dla tych, co 
chcieli pozostać P o lak am i i ka to l ikam i.  W 
zapale  re fo rm a to rsk im  ułożył dla  nich „no­
w y"  Skład  Apostolski w  duchu  „nowego 
p rzy k aza n ia ” Jezusa  C hrys tusa .  Nie głosił 
now ych  zasad w ia ry  i now ej religii,  głosił 
n ad e  w szystko  to  „now e p rz y k a z a n ie -’. W 
sw ej działalności re fo rm a to rsk ie j  na p ie rw ­
szy p lan  w ysun ą ł  tak ie  zasady  ch rześc i jań ­
s tw a  jak  pokój, b ra te r s tw o  międzyludzkie ,  
sp raw ied liw ość  społeczną. W yraźn ie  raz p o ­
w iedzia ł:  „O bow iązkiem  praw ego księdza 
jes t dążyć, żeby sp raw ied liw ośc i społecznej 
stało się zadość, om aw iać  sp ra w y  społeczne 
z am bony, tak  aby  C hrystus  nie stał o sam o t­
n iony  na ulicy z krzyżem , ale by wszyscy 
p raco w ali  w duchu  K ró les tw a  Bożego na 
z iem i” (Polska O drodzona R. VI. (1928) n r  16. 
s. 7).

Idąc  za n a u k ą  Jezusa  C hry s tu sa  i Jego 
w iernego sługi, ks. b isk up a  Fr. H odura . K oś­
ciół P o lskoka to l ick i p ragn ie  służyć ka to l ikom  
polsk im  i ca łem u  Po lsk iem u N arodow i w 
sposób możliw ie w szechstronny .  W tym ce­
lu n ak reś l i ł  sobie p rogram  p racy  społecznej 
ta k  o treści re l ig i jno-kośc ie lne j zw iązanej 
bezpośredn io  z życiem i ch a ra k te re m  K ościo­
ła, jak  i o treści św ieckiej dotyczącej życia 
całego N arodu  i Państw a .

I.  Z A Ł O Ż E N I U  O G Ó L N E  D T R E Ś C I  R E Ł I G I J N O - K O Ś C I E L H E J

1. Kościół Po lskokato l ick i chce w sp ó łp ra ­
cować i w spó łp racu je  z K ościo łami chrześc i­
jańsk im i w  Polsce i poza je j g ranicami. P l a t ­
form ą w spó łp racy  iest ruch ekum eniczny  w y ­
ch o w u jący  chrześcijan  w  duchu  szczerości.

poszan ow an ia  w za jem ny ch  p rze k o n ań  w y z n a ­
n iow ych  i ew ange licznego  b ra te rs tw a .  Do 
w y z n a ń  n ieek u m en iczn ych ,  a zwłaszcza do 
Kościoła R zym skokatolickiego, s to su je  zasa­
dę pełnej  to lerancj i.

2. T o le ra nc ję  re l ig i jną  i poszanow an ie  cu­
dzych p rzekonań  Kościół Po lskokatolicki 
p ropagu je  we w szystk ich  dostępnych  sobie 
dziedzinach a zwłaszcza w  kazan iach  i czaso­
p ism ach  kościelnych.

3. P ię tn u ją c  n ie to le ran c ję  Kościół zwalcza 
jej przyczyny, k tó ry m i są: c iem nota  re l ig i j ­
na, fan a tyzm , naiw ność  i w ia ra  w  zabobony.

4. W zakres ie  akcji re l ig i jno-społecznej 
mieści się zasada  p rz y jm o w a n ia  za posługi 
re lig ijne ty lko  dobro w o ln ych  ofiar, a więc 
odrzucenie  p rak ty k i  s tosow an ia  tzw. taks 
koście lnych  za chrzty , pogrzeby, śluby itp.

5. Kościół Polskokato l ick i w  zasadzie nie  
odm aw ia  n ikom u pogrzebu chrześc ijańsk iego  
i n igdy  nie stosu je  ta jn y c h  ka r  kościelnych.

6 Tak ze w zględów  re l ig i jnych  jak  i spo­
łeczno - pa tr io tycznych  w  kościołach polsko- 
kato l ick ich  używa się języka polskiego we 
w szystk ich  nab ożeń s tw ach  i posługach relf- 
gijnych — z ca łkow itym  w ykluczen iem  łac i­
ny, jako języka n iezrozum iałego  i obcego.

I I .  Z A Ł O Ż E N I A  O G Ó L N E  0 T R E Ś C I  Ś W I E C K I E J

1. Kościół Polskokato l ick i zawsze popiera ł  
i pop iera  rozdział Kościoła od Pań s tw a ,  gdyż 
tylko ta  fo rm a g w a ra n tu je  zgodną i n i e n a r u ­
szalną koegzystencję .  J e d n y m  z n a s tę p s tw  
te j  zasady  jes t  t r a k to w a n ie  szkoły jako  in ­
sty tucj i  w yłącznie  świeckiej. Kościół Polsko- 
ka tc l ick i  ma możność — podobn ie  jak 
w szystk ie  inne w yznan ia  — organizow ać 
n au k ę  religii w p u n k ta c h  ka teche tycznych  
poza szkołą. ,co w  zupełności z a sp o k a ja  p o ­
trzebę  dobrow olnego  k sz ta łcen ia  dzjeci w  
w ie k u  szko lnym  w zakres ie  w iadom ości ka -  
techizm ow o-kościo lnych.

W DWUDZIESTA ROCZNICE POLSKI LUDOWEJ
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cy częste jeszcze kradzieże m ie ­
nia społecznego, p rzes tęps tw a  go­
spodarcze, bezduszność i b iu ro ­
krac ja ,  m ałe  uw raż liw ien ie  na 
krzywdę.

Z da jem y sobie sprawę, że tych 
sm u tny ch  z jaw isk  nie m ożna w y ­
elim inować drogą sankc j i  k a r ­
nych  czy ad m in is trac y jn y ch  za­
rządzeń.

Konieczna jes t tu ta j  e tyka  i 
dyscyplina  społeczna, konieczne 
jes t oddzia ływ anie  w ychow aw cze 
przebudow a świadom ości społecz­
nej i uksz ta łtow an ie  nowego czło­
wieka.

Proces ten jes t bardzie j  złożo­
ny niż p rzebudow a ekonomiczna 
kraju .

Współdziałanie Kościoła w tej 
dziedzinie, k tórego przecież za­
dan iem  jest w ychow yw ać  p ra w e ­
go człowieka, jest bardzo  pożą­
dane.

KOŚCIÓŁ I PAŃSTWO

O braz 20-lecia nie by łby  peł­
ny, gdybyśm y bodaj pokró tce  nie 
omówili całkow itej zmiany sto­
su nk ów  między Kościołem rz y m ­
skokato lick im  a F ań s tw em , co 
dla naszego Kościoła ma szcze­
gólne znaczenie. Do rok u  1939 Ko­
ściół rzym skokato l ick i  by ł w 
Polsce Kościołem u p rz y w ile jo w a­

nym, Kościołem panu jącym . K on­
ko rd a t  zaw arty  między Polską a 
W aty kan em  był n a jk o rz y s tn ie j ­
szym dla W aty ka nu  k o n k o rd a ­
tem  w  Europie, dzięki czemu ep i­
skopat rzym skoka to l ick i miał  za ­
sadniczy w p ły w  na  k sz ta ł to w a­
nie się s tosunków  społecznych, 
poli tycznych i ekonomicznych w 
Polsce, na w ykszta łcen ie  i w y ­
chow anie  obyw ateli ,  na w szyst­
kie dziedziny życia społecznego 
w Polsce.

Wolność sum ienia ,  k tó rą  za­
pew nia ła  obyw ate lom  K o n s ty tu ­
cja, była m a r tw a  literą, gdyż 
władze pań s tw o w e  na sku tek  
pres ji  Kościoła w okresie m ię­
dzyw o jenn ym  nie ty lko  nie u zn a ­
ły żadnego w yznania ,  lecz ró w ­
nież używały  swego ram ien ia  do 
prześ ladow an ia  w yznań  p raw n ie  
nie uznanych, a w  szczególności 
Polskiego Kościoła Narodowego. 
S p raw ę  tę  w spom inam  m a rg in e ­
sowo, gdyż w ym aga  ona osobne­
go omówienia.

W roku 1945 R ada M inistrów 
podjęła  uchwałę, w  k tó re j  s tw ie r ­
dza, że ko n k o rd a t  z aw arty  w 
okresie m iędzyw ojennym  przes ta ł  
is tnieć i obow iązyw ać na  sku tek  
jednos tronnego  zerw an ia  go przez 
W atykan.

Chodziło o to, że w b rew  k o n ­
kordatowi, k tó ry  głosił, że żad­
na diecezja nie bedzie obsadzona

przez b iskupa lub ad m in is tra to ra  
bez zgody rządu  polskiego oraz, 
że o rdynar iu szam i nie mogą być 
osoby obcej narodowości, W a ty ­
kan  w archidiecezji poznańskiej 
m ianow ał Niemca zakonnego 
Breit ingera , zaś w diecezji chełm - 
sko-pe lp lińsk ie j  znanego w roga 
Polaków  ks. Spletta. W m o ty w a­
cji tego a k tu  podano fak t n ie ­
uznaw an ia  przez W atykan  R zą­
du Jedności Narodowej.

Z chwilą, k iedy k on ko rda t  
p rzes ta ł  obowiązywać, ustały 
wszelkie świadczenia P ańs tw a  
wobec Kościoła i w za jem na  za­
leżność. Skończył się tzw. okres  
konstan tyńsk i .  Została jed nak  
o tw a r ta  droga do norm alizacji 
s to sunków  między Kościołem a 
P a ń s tw em  w  now ei sy tuacji  po­
li tycznej i na  now ych  zgoła w a ­
runkach .

Rozdział Kościoła od Faństw a .  
k tórego dokona ła  Władza L ud o­
wa, to jeden  z n a jb a rdz ie j  h is to ­
rycznych ak tów , s taw ia jący  n a ­
sze pań s tw o  w  rzędzie cywilizo­
w anych  p a ń s tw  europejskich.

K onsekw en tn ie  P a ńs tw o  L u d o ­
we przejęło  z rąk  k le ru  w szys t­
kich uznanych w yznań  urzędy  
stanu cywilnego, a Se jm  u c h w a ­
lił obow iązujące now e p raw o  
małżeńskie. Laicyzację  p raw a  
m ałżeńskiego i przekazanie  u rzę ­
dów s tan u  cywilnego E piskopat 
uznał za klęskę. Toteż zanim p ro ­
je k t  re fo rm y  w płyną ł do Sejm u, 
Episkopat w ystosował do Rządu 
list da to w an y  z dnia 27 czerwca

1945 r., w k tó ry m  między in n y ­
mi pisał: „U staw a m ałżeńska
w prow ad za jąc a  śluby cywilne i 
rozwody, trzeba  to podkreślić, b y ­
łaby w  naszym , polskim, na 
w skroś  ka to l ick im  społeczeństwie, 
b ezprzyk ładnym  pogw ałceniem  
p raw a  wolności i sumienia. P rzez 
k a to l ików  nie ty lko  nie mogłaby 
być przy ję ta ,  lecz m us ia łaby  być 
odrzucona i zwalczona jako  go­
dząca w dogm at ka to l ick i”.

Polska L ud ow a  od zarania  
swego is tnienia, tj. od ogłosze­
nia M anifes tu  PKW N, konse­
kw en tn ie  rea l izu je  p raw o  o w ol­
ności sum ienia .  Zgodnie z K on ­
sty tucją  w szystkie  w yznania  w 
pełni ko rzys ta ją  z wolności s u ­
mienia.

Jed n y m  z p ierwszych Kościo­
łów uznanych  przez Polskę L u ­
dową by ł nasz Kośfciół — d e k re ­
tem M inistra  A dm in is t rac j i  P u ­
blicznej z dnia  1 lutego 1946 r. 
Pań s tw o  zastrzegło sobie również 
swobodę głoszenia zasad laickich, 
p ropagow ania  naukow ego  poglą­
du na świat, oraz zakazało, co 
zresztą w yn ik a  z wolności su m ie ­
nia, wszelkiej d y sk ry m inac j i  n ie ­
wierzących.

P ie rw szy  sek re ta rz  KC PZPR 
W ładysław  G om ułka  stosunek 
P a r t i i  do ludzi w ierzących o k re ­
ślił k ró tko : „Partia dąży w sw ej 
polityce do ugruntow ania jedn o­
ści naszego społeczeństw a, prze­
ciw staw ia się sztucznym  podzia­
łom ludzi pracy na wierzących  
i niew ierzących, które usiłują w y-
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2. B ędąc za in te reso w any  rozw o jem  gospo­

d a rczym  i k u l tu ra ln y m  Polskie j R zeczypo­
spolite j L udow ej ,  Kościół P o lskoka to l ick i  w 
pełn i p o p ie ra  p ro g ram  społeczny i g o sp o d a r ­
czy rea l izo w an y  w  n aszym  P ańs tw ie .  Głosi, 
że bu d o w a  sp raw ied liw ego  u s t ro ju  społecz­
nego n ie  ko lidu je  z w y zn aw an ą  w iarą .  Z w a l­
cza tw orzen ie  sztucznych  konfl ik tów  między 
sum ien iem  w ierzącego  P o laka  i obyw ate la  
P a ń s tw a  Ludowego.

3. Kościół Po lskokato l ick i głosi po trzebę
posłuszeństw a  i lo jalności względem władz 
państw ow ych . To s tan o w isk o  w y p ły w a  z n a ­
uk i J e zu sa  C hrystusa ,  k tó ry  pow iedzia ł:  „ O d ­
dajcie  tedy, co je s t  cesarskiego cesarzowi, a 
co jes t Bożego. B ogu1’ (Mat. 22, 22). Podobnie  
uczył św. P a w e ł Apostoł: „K ażdy  n iecha j
będzie  p o d d a n y  władzy zwierzchniej.  Nie 
m asz  bow iem  w ładzy  jen o  od Boga. a ta , k tó ­
ra  jest,  p rzez Boga jes t u s tan o w io n a” (Rzym. 
13, 1—2).

4. Kościół Polskokato l ick i  uw aża w ojnę  za 
p rze s tęps tw o  p rzec iw  Bogu i zbrodnię  p rze ­
ciw ludzkości i d la tego w łączności z całym 
n a ro d e m  polsk im  i z w szystk im i narod am i 
św ia ta  p ragn ie  czynić wszystko, aby  jej za ­
pobiec. Użycie środków- m asow ej zagłady np. 
bron i ją d ro w e j  t r a k tu j e  jako zaprzeczenie 
celu Bożego ak tu  s tw o rzen ia  świata. M aso­
we zab ijan ie  ludzi p rzy  pomocy now oczes­
nych  środków  uw aża  za w y ra f in o w an e  lu do ­
b ó js tw o  w o ła jące  o pom stę  do Boga i d la ­
tego s ta je  po s tron ie  ludzi w alczących o p o ­
kój, dom agających  się pow szechnego  rozbro ­
jenia ,  zniszczenia b ron i  n u k le a rn y c h  i za­
p rze s tan ia  w szelk ich  p ró b  z nimi.

7. Kościół Polskokato l ick i głosi h u m a n i ­
s tyczną zasadę  wolności i b r a te r s tw a  w szy s t­
k ich  ludzi, rów ność  w szystk ich  ras  i n a r o ­
dów. D la tego  p ię tn u je  i zwalcza wszelki r a ­
sizm, szowinizm na ro d ow y , wyzysk n a ro dó w  
s łabszych  i m nie j  licznych przez n a ro d y  licz­
ne  i p o tężne  pod w zględem  gospodarczo-po- 
li tycznym.

I II .  W S K A Z A N I A  P R A K T Y C Z N E

W oparc iu  o powyższe założenia ogólne 
Kościół P o lskoka to l ick i b ierze  udział w  k o n ­
k re tn y ch  ak c jach  społecznych o znaczeniu 
ogólnoludzkim, o gó lnopańs tw ow ym  i loka l­
nym , a w  szczególności:

1. B ierze udział w  św ia tow ym  i k ra jo w y m  
ru c h u  obrońców  pokoju.

2. O pow iada  się zdecydow an ie  za granicą  
Polski n a  O drze i Nysie j a k o  g ran icą  je d y ­
n ie  s łuszną  i już  n ien a ru sz a ln ą .

3. Głosi po trzebę  unieza leżn ien ia  się w ie ­
rzących P o lakó w  od su p rem ac j i  W aty k a n u  
k ie ru jącego  się w łasn ym i rac ja m i dy p lo m a ­
cji kościelno - poli tycznej,  często ze szkodą 
Polski.

4. N aw ołu je  do p o szano w an ia  p ra w  p a ń ­
stwow ych, zwłaszcza do u zn aw an ia  w y m o ­
gów K odeksu  P ra w a  Rodzinnego, d o m a g a ją ­
cego się m. in. zaw ie ran ia  ś lubów  cywilnych 
p rzed  koście lnym i i r e sp ek to w an ia  w yroków  
sądów  pow szechnych  co do un iew ażnien ia  
u p rzedn io  zaw arty ch  małżeństw .

5. P rzy p o m in a  w ie rny m  obowiązek p osza ­
n o w an ia  własności społecznej,  zwalcza t r w o ­
n ien ie  m ien ia  społecznego i państwow ego.

6. P o p ie ra  p ra w n e  i społeczne wysiłki 
P a ń s tw a  w  w ielu  sp raw a ch  a m. in. jes t za 
t rw ałośc ią  m ałżeństw a ,  św iad o m y m  rodz i­
c iels twem  i p lan o w an ie m  rodziny.

7. W yw ie ra  na  sw ych w ie rn ych  w p ływ  w 
tym  k ie ru nk u ,  by jako obyw ate le  p rzez n a ­
leżyte spełn ian ie  swych obow iązków  i su ­
m ienn ą  p racę  dopom agali P a ń s tw u  w  rea l i ­
zacji d ob ro b y tu  m a te r ia lneg o  całego narodu .

8. D opom aga w ładzom  p ań s tw o w y m  i o rg a ­
n izac jom  społecznym  w  podn ies ien iu  m o r a l ­
ności obyw ate li  n a  wyższy poziom przez 
zwalczanie  alkoholizm u, k radzieży , oszustw, 
len is tw a, chu ligaństw a ,  p o rno g ra f i i  oraz  w y ­
s tęp kó w  seksualnych .

9. D opom aga w ładzom  p ań s tw o w y m  i o r ­
gan izacjom  społecznym  w  podn ies ien iu  k u l­
tu r y  duchow ej całego na rod u .  W tym  celu:

A. W dużych m iastach u a k ty w n ia  swe Rady 
P a ra f ia lne ,  by za jm o w a ły  się różnym i prze-

niem  czy te ln ictwa, w y b ran y ch  w idow isk  te ­
a t r a ln y c h  i fi lm ow ych, odczytów  i dyskusji 
na te m a ty  k u ltu ry ,  by za pom ocą w ywieszek  
i gab lo tek  przy  kościo łach in fo rm ow ały  o ży ­
ciu ku ltu ra l r iym  sw ego m ias ta ,  w o jew ó dz tw a  
i całego k ra ju ,  by  o rgan izo w ały  „ tygodnie 
u p rze jm ośc i” z w7y k ład am i zasad dobrego 
w ychow ania ,  by w  porozum ien iu  z F ro n te m  
Jednośc i  N a ro d u  i z k o m i te tam i  b lo ko ­
w ym i uczestniczyły w  akc jach  up iększan ia  
lub p o rząd ko w an ia  ulic, p lacó w  czy t r a w n i ­
ków, by o taczały  opieką zabytk i  i pom niki.

B. W m iasteczkach i w ioskach n a k łan ia  
R ady  P a ra f ia ln e ,  b y  otoczyły tro sk ą  i opieką 
ludzi chorych, sam o tn ych  s ta rcó w  i kaleki,  
by należycie  dbały  o u trzy m an ie  cm en tarzy  
zwłaszcza zaś mogił żo łn ierzy  lub m ie jsco ­
w ych działaczy społecznych, by  uczestniczyły 
w  tego ro d za ju  akc jach  społecznych ja k  b u ­
dow a drogi, mostu, s tudni,  nadrzecznego  w a ­
łu itp., by  w spó łp raco w ały  z m ie jscow ym i 
k ó łkam i ro ln iczym i i innym i organ izacjam i 
społecznymi, by w yznaw cy  polskokatoliccy  
daw ali  p rzyk ład  uśw iadom ien ia  o b y w a te l ­
skiego co do obow iązku  sp rzedaży  P ań s tw u  
zboża czy p łacen ia  p oda tków , b y  s tanow ili  
wzór pokojow ego ro zs trzyg an ia  sporów  g r a ­
n icznych czy innych. R ady  P a ra f ia ln e  ma.ią 
obow iązek u ła tw iać  życie ro ln ikom  p ra c u ją ­
cym w polu przez o rgan izow an ie  opieki nad  
dziećmi pozosta jącym i w  domu. D uchowni 
po lskokatoliccy  s t a ra ją  się podnosić poziom 
w ychow aw czy  i n a u k o w y  p u n k tó w  k a te ­
chetycznych p rz e z  o rgan izow an ie  k o n ku rsów  
czy te ln ic tw a i znajom ości zagad n ień  z z a k re ­
su w yksz ta łcen ia  ogólnego. Nie uchy la ją  się 
też od p o m ag an ia  s łabszym  uczniom w o d ra ­
b ian iu  lekcji. T a k  duszpas te rze ,  jak  i R ady 
P a ra f ia ln e  p ro p ag u ją  k ra jo z n a w s tw o  i t u r y ­
stykę przez o rgan izow an ie  wycieczek m iesz­
kań ców  wsi do miast.

Pow yższe  w skazó w k i p rak ty czn e  n ie  w y ­
czerpu ją  — rzecz ja sn a  — w szystk ich  k o n ­
k re tnych  możliwości p racy  społecznej K oś­
cioła w  p a ra f ia c h  miejsk ich  i wiejskich. Z a ­
d an iem  każdego poszczególnego duszpas te rza  
i każdej R ad y  P a ra f ia ln e j  jes t u m ie ję tn e  w y ­
k orzys tan ie  każdej okazji zaan g a żo w a n ia  się 
społecznego dla poży tku  tak  całego k ra ju  
jak  i naszego Kościoła.

wołać siły  w rogie socjalizm owi. 
Oceniamy ludzi n ie w edług ich 
itosunku do w iary religijnej, lecz 
tvedlug ich stosunku do zadań 
budownictwa socjalistycznego  
sraz do norm w spółżycia spo- 
ecznego”.

Przyczyny  różnych  konfl ik tów
zadrażn ień  między  P ań s tw em  a 

•Cościołem, a dokładnie j  ep isko­
patem rzym skokato l ick im , tkw ią  
n  tym , że Kościół R zym skokato-  
icki pow iązany  ściśle z W a ty ­
kanem m a  zgoła odm ienną  kon- 
:epcję P a ń s tw a  i ustro ju , chciał- 
Dy widzieć w  Polsce inny porzą- 
iek  społeczny i s tąd  w yp ływ ają  
:iągłe „ sa rk an ia”, a często n a -  
Net  ak ty  wrogości w  s tosunku  
3o P a ń s tw a  Ludowego. K iedy w 
ostatnim czasie jeden  z działaczy 
catolickich zwrócił się do k o m ­
petentnego dosto jn ika  kościelne­
go z zapytan iem , w  jak ie j  for-  
n ie  h ie ra rch ia  Kościoła zam ierza  
włączyć się do obchodów 20-le- 
:ia Po lsk i L udow ej ,  h ie ra rch a  
uświadczył, że Kościół w  ogóle 
lie  m a  tak ich  zam ia rów  i umo- 
;ywował to tym , że w  ciągu 20- 
lecia Kościół nic nie zyskał, a 
przeciwnie stracił .  Należy s tw ie r ­
dzić, ja k  bardzo  różne są  in te ­
resy N arodu  i in te resy  episkopa- 
;u rzym skokato l ick iego  w Pol­
sce.

Wszyscy w  Polsce zyskali: m i­
liony robotników , chłopów, milio- 
ly  dzieci i młodzieży, całe społe- 
:zeństwo polskie, ty lko  ep iskopat 
rzymskokatolicki stracił ,  bo nie

pow iązał swoich losów z N aro ­
dem, a Polska w  jego ocenie jest 
ty lko  n ad w iś lań sk ą  p row inc ją  ko ­
ścielną.

I w  tej sy tuacji  w idzim y, jak  
olbrzymie i w ielk ie  zadanie  le­
ży przed  naszym  Kościołem, K o­
ściołem, k tórego in te resy  ściśle 
są zespolone z in te resam i n a ro ­
du, jego m a te r ia lnym , k u l tu r a l ­
nym  i duchow ym  rozwojem. Nie 
jest w  tej chwili rzeczą is totną, 
że Kościół nasz  jes t  jeszcze w 
Polsce s tosunkow o nieliczny — 
jest rzeczą ważną, że Kościół t a ­
ki is tnieje , że m a w y praco w aną  
doktrynę,  że można być dobrym  
kato l ik iem  i zaangażow anym  w 
budow ie sp raw ied liw ego  ustro ju  
społecznego obyw ate lem , że m ię ­
dzy in te resem  Kościoła a P a ń ­
s tw a  nie m a żadnej sprzeczności.

Dlatego my, Kościół nasz, 
wszyscy duchow ni i świeccy z 
radością i d u m ą  obchodzimy 20 
rocznicę Polski L udow ej i dum ni 
jes teśm y, że dano n a m  żyć w 
tym  w łaśn ie  czasie, k iedy  n ie ­
odw raca ln ie  zmieniły  się losy 
Narodu. Z podnies ionym  czołem 
i radością  w chodzim y w drugie 
20-lecie Polski L udow ej z w iarą  
i g łębokim przekonaniem , że po­
kolenie ludzi, k tó rzy  już  jako 
dorośli czyta li M anifest PKWN. 
dożyje w spania łego  rozw oju  k u l ­
tu ra lneg o  i m ate ria lnego  dobro ­
bytu, że będzie dum ne, że dane 
m u  było żyć w  epoce socjalizmu.

Ks. Bp JULIAN PĘKALA

PIERWSZA MSZA ŚW.

Było już  pełno. Widocznie mój okrąg ły  zegarek  nie jesi 
zbyt dokładny, bo tu ta j  było już  pełno. Cała kaplica,  n a ­
w et na  schodkach. P rzede  m n ą  pan i w  ja sn ym  kost ium ie  
i s tarszy  pan. S tarszy  pan  m a zam iast  k r a w a ta  motylek 
n ienagann ie  zawiązany. Śp iew ają , wszyscy. Je s t  takie  p o ­
wiedzenie, że p ieśń  b ije  w  niebo — to p raw da ,  .a ła  k a ­
plica p e łna  jes t  pieśni,  ucicha ty lko  czasami, w tedy  od 
o łtarza  słychać głos kapłana .

Ołtarz, świece są jasne  i wysokie, i zaraz obraz, duży 
obraz Jezusa  C hrys tusa .  Boga i Człowieka Dobrego.

A niżej kap łan  o dpraw ia  sw oją  p ierwszą Mszę św ię ia. Je s t  wzruszony, nu 
lylko on sam, ksiądz Eligiusz Cellmer jes t  w z r r s /o n y .  Wzruszeni nh również 
i inni księża, i ludzie s łu c h a ją c y  Mszy św ię tej  • kazania.

On jes t  pow ołany  do czynienia dobra  tu ta j  na ziemi. T a k  powiedział - 
księdzu prym ic ja  ncie, w swoim kazaniu  ksiądz red. N arbuttowiez .  Służenie 
Bogu przez ludzi  i czynienie  do b ra  m iędzy nimi to  wielka sprawa, To 
t rudna  spraw a -  pom yśla łam  sobie. Naprzeciw  m nie  ksiądz Cellm r. Młod\\ 
pom yśla łam  sobie, na pewno bardzo  w rażliw y. Badzie ludziom czynił dobru. 
J a k  On bedzie to spełnia! sam  jeden ,  bo wyjeżdża  na Ziemie Zachodnie. 
Będzie ich uczył w szystk iego co Dobre,  co Boskie.

Może to  będzie m ałe miasteczko albo wieś. Nie wiem może będzie w ła ­
śnie tak . ale na pewno b^dą tam rów nież  żyli ludzie różni, chciwi i za­
chłanni,  złośliwi i tępi , obłudni i zakłamani,  oni będa tam na pewno. Z je d ­
nej s t ro n y  oni, a z d rug ie j  On — kap łan  — m isjonarz.  I im to właśnie  bę­
dzie mówił o P ra w d z iw y m  Bogu, i to właśnie ich będzie uczył tego o c?yrr. 
może ju ż  zapomnieli , albo może n a w e t  nie wiedzieli  n igdy — miłości drugiego 
człowieka. To będzie bardzo  t rudne ,  a le to musi być  piękne.

Po Mszy sw. i kazan iu  ksiądz p ry m ic ja n t  udziela swego błogosławieństwa.
1 znowu wzruszenie, łzy i pieśń, ta sama. wielka,  b ijąca w niebo.

Po tem  przed kaplica j e s t  coraz więcej  ludzi. Ludzie i kw ia ty ,  kolorowe 
wiązanki, róże i goździki,  celofan i wstążki .  To też jes t  czyjaś pamięć i życz­
liwość, serdeczność. Podchodzą g rupkam i,  i pojedynczo. Uściski rąk, g ra ­
tu lac je ,  życzenia, l jeszcze w spólne  zdjęcie, na pamiątkę-  T radycy jn ie  na 
schodkach.  Ksiądz Cellmer  w śród swoich.

To dobrze, pom yśla łam  sobie takie  zdjęcie b idz ie  mu potrzebne.  Przypo^ 
mni mu, że sg ludzie, k tó rzy  chociaż nieobecni,  są mu na p ew no  życzliwi, 
tacy, na k tó ry ch  w  t ru d n y c h  chw ilach  zawsze może liczyć.

URSZULA BIAŁECKA
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W prawdzie historia W arsza­
wy jako m iasta i stolicy sięga 
XVI w., ale oblicze W arszawy 
ukształtowało się w epoce 
Oświecenia, w czasach panowa­
nia ostatniego króla polskiego 
Stanisława Augusta Poniatow­
skiego. W tedy to Stolica uzy­
skała w yg ląd . zewnętrzny god­
ny m iasta europejskiego. W 
W arszawie założono teatry  
dawano koncerty, bale, założo­
no kaw iarnie i cukiernie. Bu­
dowle, które powstały w  cza­
sach stanisławowskich stroiły 
się w szaty nowego stylu kla­
sycyzmu, jakże charakterystycz­
nego dla Wieku Oświecenia.

Ostatnia wojna zamieniła 
Warszawę w gruzy. Z gruzów 
i popiołów po 20 latach wyrosła 
nowa W arszawa, odbudowana i 
rozbudowana, i stale jeszcze 
budująca się, jak to widzimy na 
fotosach.

J A K Z t  r l ł ; l \ N A  J f c a T
N A S Z A  S T O L I C A



1—3. Ł azienki (fot. J. Stolarczyk),
4. Pałac K u l tu ry  i Nauki, 5. P lac 
Trzech  Krzyży, 6. P om arań cza rn ia ,  
w zniesiona przez M erlin iego w  la ­
tach  1786— 1788, 7. Wejście do pro- 
k a te d ry  Kościoła Po lskokatol ickie- 
go przy  ul. Szw oleżerów  4 (fot. J. 
K reczm ański) ,  8. Kościół E w a n g e ­
l icko-A ugsbursk i,  w zniesiony w  l a ­
ta c h  1777—1781, spalony  w 1939 r., 
odbud ow any  po wojnie.

TOBIE, 
WARSZAWO!
Ten był najbliższym synem twoim 
Kto walcząc wierzył, że zwycięży.
I nadal w męstwa czyn się zbroił 
Choć dawno przygasł blask oręży.

I przygasł dzień nad ruinami,
A wstępowała noc łunami 
Złowrogich godzin w głuchy mrok,
W którym się czaił śmierci krok — 
Lecz gardził nią jak błaha sprawą, 
Świt wypatrując nad Warszawą.

Kto w imię dziś wolnego ludu 
W męstwo i upór serca zbroił.
Ten był najbliższym synem twoim.
Kto wolność twq wydźwigriął z trudu 
Tym — co wolności twej pragnęli, 
G dy pieśń oraterską zasyłały 
Serca — dla męstwa i twej chwały 
Z poznańskich murów Cytadeli,
Tobie Warszawo!

---------------- Dziś nowy, radośnie j;?./ czas
I pieśni wiew, i słońca blask.
A wokół brzmi dziecięcy śpiew 
Na widok nowych vszkół i drzew,
A niebo w jasnych blaskach okien. 
Płynie przez kr*i nasz śpiew

szeroki — — 
Tyś jednym z najpiękniejszych miast. 
Lecz kto pamięta przeszły czas 
Ten niech podziw ia!
Tyś jest zachwytem, sławo dni.
To w tobie źródło piękna tkwi.
I uszczęśliwia 
Ojczyznę naszą.
Na jej próg

Daremnie się sposobił wróg.
A dziś w nas siła.
— „Ukochany kraj.
Umiłowany kraj" —
Ojczyzna miła!

JÓZEF BARAN OW SKI



D WI E  „ M I C K I E W I C Z O W S K I E "  
W O I N Y  P O W S Z E C H N E

Wizja doskonalszego ułożenia 
s tosunków  m iędzyludzkich  i w a ­
ru n k ó w  is tn ien ia  zawsze n u r tu je  
wielkich wieszczów. W yobraźnia  
poetów i filozofów sięga po o b ra ­
zy, będące an ty tezą  ponure j  rze­
czywistości. Wizja ich osiąga taką  
siłę, że cień je j przes łania  kulisy 
rzeczywistości. N ajpotężniei
w szakże działa w yobraźn ia  poe­
tów i filozofów wtedy, kiedy 
k ie łku je  n a  n iw ie  mglisto zaryso­
w anych  tendenc ji  rozw ojow ych

U Mickiewicza te dw a p rz e ja ­
wy wizji w y s tę p u ją  n a jw yraźn ie j  
obok siebie. Widzi konkre t :  siłę 
ru ch u  wolnościowego narodów  w 
szacie ludowej,  n a ra s ta jącą  od r. 
1815 do 1848. co przys łan ia  mu 
jednocześnie możliwość u jrzen ia  
siły kieru.iące.i - m ieszczaństwa, 
nas tro jonego  w  każdym  narodzie 
nacjonalis tycznie ,  z jego chęcią 
uzyskania  szerokiego oddechu i 
p rzes trzeni życiowej. Dlatego też 
z czystym sum ien iem  może 
wznosić do Boga modły: ,,o w o j­
nę pow szechną za wolność ludów, 
prosimy Cię Panie. Im peria lizm  
w postaci a rcydem onicznej u ja w ­
nia się dopiero po śmierci w iesz­
cza. I w tedy  grób Mickiewicza 
przes łan ia  n ow a idea. idea w ojny 
narodow ow yzw oleńcze  i : rew olu ­
cji ludowej, n ie rzadko  zwróconej 
b a ry k ad am i do w ew nątrz ,  p rze ­
ciw w a rs tw o m  pasożytniczym w 
łonie narodu. I Mickiewicz w 
..Księgach N arodu  P ie lgrzym stw a 
Polskiego” w yczuw a w ojnę  w e w ­
nę trz n ą  w łonie narodów. I do­
piero m odlitwa o w o jnę  pow sze­
chną z b ib l i jnym i w erse tam i 
„K siąg  N a ro d u ” da je  pełny obraz 
nabożnych  uniesień - naszego 
wieszcza.

W bieżącym  roku  mija  
50-letnia rocznica w ybuchu  
p ierwszej w ojny  św iatowej i 25- 
le tn ia  rocznica w y buchu  drugiej 
w ojny  światowej. S tosownie po 
sobie n a s tęp u ją  da ty : 1 s ierpnia  
(1914 r.) i 1 w rześn ia  (1939 r ) .  
W arte  zastanow ien ia  i p rzy p o m ­
nien ia  są obie daty. Jedn a  i d r u ­
ga s tanow ią  granicę, od k tórej 
zaczyna się sp ira lny  postęp 
i upadek  na ro d ó w  na zgoła zu­
pełn ie  innych serpen ty nach  dzie­
jów  i Przeznaczenia .

S tefan  Zweig  w  swoich w sp o ­
m nien iach  „Św iat w’czoraiszy" 
pa trzy  na epokę sprzed 1914 r. 
p rzez różowe okulary  i nie  rozu­
mie obłędu, k tó ry  doprow adził  do 
rzezi 13 m ilionów ludzi na  kuli  
z iemskiej po to, ażeby w  k o n ­
sekw encji  przynieść ludzkości 
la ta  cięższe, gorsze, b rzem ienne 
w nowe bes t ia ls tw a w Europie. 
Zachodzi py tan ie ,  kogo z nich po ­
śm iertn ie  przyozdobić aureo lą  
słuszności: m arzyc ie la  M ick iew i­
cza, czy rea ln ie  p rzeżyw ającego 
rzeczywistość Zweiga. Do tego 
s topnia  realnie, że w 1942 r. od ­
b iera  Zweig  sobie życie tuż przed 
brzaskiem . Mimo w szystko  na 
pew no należy się ona M ickiew i­
czowi. R ozważm y to.

Na ziem iach polskich s ta ją  do 
boju  ze sobą trze j  rozbiorcy. Po­
lacy walczą na przem ian  przez 
cztery la ta  b ra t  p rzeciw  b ra tu  w

pięciu a rm iach : rosyjskiej,  n ie­
mieckiej, aus t ro -w ęg ie rsk ie j .  le­
gionach i a rm ii Hallera. Jedynie  
rac ję  m a ją  ruchy sk ra jn e - ro b o t-  
nicze. SD KPiL  oraz F P S  Lewica, 
które, nie  angażując  się po n iczy­
jej stronie, w sp ie ra ją  i u t r z y m u ­
ją w  pogotowiu masę robotniczą. 
W ypadki rosyjskie  1917 r. św iad ­
czą o ca łkow itej przezorności.  
F rzez rew olucję  w Rosji sp raw a 
polska u jaw n ia  się na arenie 
m iędzynarodow ej.

Rewolucja ,  k tó ra  ob e jm u je  z ra ­
zu cały wschód i c en tru m  E u ro ­
py. jes t p ro le ta r iacka ,  ludowa. 
Lecz poza Rosją  nie s ta rcza  k la ­
sie robotniczej nigdzie siły, by 
przechw yconą w  r. 1918 władzę 
u trzym ać  w ręku. N astępu je  epo­
ka najw iększego  rozprzężenia  
w szystk ich  spoideł poli tycznych i 
gospodarczych: gmach insty tucji  
starego św ia ta  zarysow uje  się i 
grozi rozpadnięc iem  w gruzy. 
K apita l izm  m im o zwycięstwa, 
zn a jd u je  się nad przepaścią  W 
tym  bowiem okres ie  pow szech­
nego zam ętu  w yłan ia  się obraz 
w s trząsa jące j traged ii  rzesz ludz­
kich wszędzie na  świecie — poza 
ZSRR. Dostrzega się groteskowe 
prze jaw y  zadziwiającej k ró tk o ­
wzroczności ludzi i w a rs tw  k ie­
ru jących. Zwycięzcy, zanim  ode­
szli od stołu konferencyjnego  w 
W ersa.u . gdzie mieli z ag w aran ­
tow ać św ia tu  pokój, zwrócili się 
przeciw  sobie w poczuciu n iebez­
pieczeństwa. gdyby k tó ryś  z k r a ­
jów  en ten ty  na zbyt wzmocnił 
sw oje siły. Oczy Anglii i A m e­
ryk i ze rkają  ku  w czorajszem u 
wrogowi, ku Niemcom Tu k r a ­
je anglosaskie w idzą wielki rynek 
lokaty  k ap ita łów  przy odbudowie 
i p rzebudow ie  m il i ta rn e j  oraz za­
in te resow an iu  gospodarczym 65 
milionowego narodu. Rozwija się 
jedna  z n a jb a rd z ie j  fan tas tycz ­
nych komedii międzywojennych , 
które j  tragiczny finał n as tępu je  
w  r. 1939.

I na Polskę rusza do a tak u  e k ­
sp loa tacy jny  kapita ł,  rzucają  się 
obce agentury . W gospodarstw ie 
k ra jo w y m  ulegam y d y k tan d u  ob­
cego zagranicznego in teresu , a w 
polityce h u ś tam y  się: od f r a n c u ­
skiego hu la jdusza  do b iz an ty j ­
skiego „tw oja w iara  to twój 
w ódz”. Kryzys gospodarczy już 
po dwóch latach po w ojnie  w y­
s tęp u je  w całej sile, spotęgowany 
„w ojną  celną” z Niemcami. W a r­
stwy pośrednie  szuka ją  rozw ią ­
zań w łasnych  przez n aw ró t  do 
czasów przedkapita l is tycznych . 
Młode k ad ry  te j w a rs tw y  p rze ­
szły w  środkowej Europie  i w 
Polsce wojnę. Na froncie były 
przew ażnie  podoficeram i i ofi­
cerami. Po dem obilizacji znalazły 
się nagle  w szeregach ludzi n ie ­
po trzebnych  n ikom u, wśród bez­
robotnych  próżno szuka jących  
w a rsz ta tó w  pracy. Rozw arła  się 
przed n im i ponura  rzeczywistość, 
po dkreś la jąca  na  k ażdym  k roku  
beznadzie jną  degrad ac ję  i nędzę. 
Dziesiątki tysięcy ludzi a k ty w ­
nych, pełnych  ambic ji  ulega w y ­
kolejeniu . za ludn ia  k aw ia rn ie  
i spelunki,  ówczesne giełdy ludzi

niepyirzeDnych. w F oisce  p o ja ­
w iają  się naśladow cy Mussolinie- 
go oraz Hitlera.

Oboz P iłsudskiego — byli k o m b a ­
tanci  -  obala p a r la m e n ta ry z m  i w 
sojuszu z ,,L,ewiatanem” i obszar 
n ic tw em  us ta naw ia  r ząd y  półfaszy- 
stowskie, k tó re  ro zp ę tu ją  g w a ł ty  i 
korupc je .  Później n ieco s t a r y  wódz 
ruchu  nacjonalis tycznego . R om an 
Dmowski, powołuje  w z orow any  na 
włoskim faszyzmie Obóz Wielkiej 
Polski,  w  k tó ry m  skupia młodszp 
drobnom ieszczaństw o i młoda in te ­
ligencje.  Dollfuss, F ranco ,  Mosley. 
Doriot, Degrelle.  Quisl ing. za p a t rz e ­
ni w  Mussoliniego i Htlera, n a ś la d u ­
jąc ich c h w y ty  p ropagandow e,  gp^ 
sty, p ro k lam u ją  się wodzam i Austrii , 
Hiszpanii , Anglii, F ra n c j i ,  Belgii, Nor­
wegii. Faszyzm pow ołu je  więc do ży­
cia sw oje ek sp o z y tu ry  i fo rpocz ty  
n a w e t  w k ra ja c h  o t r ad y c jach  dem o ­
k ra tycznych ,  a w nieszczęsnej  Hi­
szpanii  p rzeprow adza wielkie  manp- 
w ry .  J e s t  to  gen e ra ln a  polityczna 
próba  faszyzmu, k tó ra  ma zor iento­
w ać W iochy i Niemcy, w  ja k im  s top ­
niu w ew nątrz  pańs tw  europejsk ich  
rozw inął  on sw oje  pozycje,  w jak im  
s topniu  może on spa ra l iżow ać  opór 
przeciwko a tak o w i  z zewnątrz .  S to ­
pień w pływ ów  i s tan  k ra jo w y c h  ru ­
chów  faszystowskich  to ru je  k ie runk i  
i drogi ekspansj i  W um yśle  Hit lera  
do jrzew a g igan tyczny  plan p rzeo b ra ­
żenia świata

N atychm ias t  po Hiszpanii rozpoczy­
na sie a tak  na ska le  eu rope jska .  Hit­
ler robi da lszy  krok : zagarn ia  Austr ie 
i włącza ją  do Rzeszy. Klasy rządzą­
ce w  k ra ja c h  eu rope jsk ich  milczą, 
zbyt wiele wiąże je  z in teresami,  by 
nie wybaczyc WJochom w ojny  abi- 
synsKiuj, a Niemcom połknięciu 
Austrii . Hłtlt-i podnosi kwestie su­
decka i c ichaczem przygo tow uje  ane- 
ks je  Czechosłowacji .  Wprawdzie 
F ra n c ja  odpow iada  na to mobilizacja,  
lecz dyp lom ac ja  f ranc uska  i ang ie l­
ska dalej  t rw a ją  w przekonan iu ,  że 
to ty lk o  zbieranie  ziem i ludności 
niemieckiej, i gorl iw ie wierzą za­
pew nien iu  Hitlera, że włączenie  S u ­
de tów  stanow i os ta tn i  a k t  powiększe­
nia te ry to r ia lnego  Niemiec. K iedy po 
sześciu miesiacach Hitler w b rew  za­
pewnieniom  d anym  w Berch tesgaden  
zagarnia  zb ro jną  reka  całą  Czechosło­
w ację ,  a Mussolini — Albanię, naw et  
nie odpowiedziano m in ifes tac ją  mo­
bilizacji. W ypadki rozwijają  się z 
błyskawiczna szybkością i w o jna  za ­
gląda bezpośrednio w oczy każdem u 
narodowi.  Hit ler  zwraca  się teraz 
przeciw' Litwie i Polsce i wyciąga re- 
ke po K ła jpedę  i Gdańsk, W ysługu­
ją c y  się mu faszyzm od razu  zapo­
biegliwie odzywa sie us tam i f r a n ­
cuskiego faszysty D e a t ;a: ..Nie chce­
my um ierać  za G d a ń s k ” , Okrzyk ów 
oznacza rów nież:  ,,Nie chcem y  um ie ­
rać  za F ra n c j ę ” . P rzed  dn iem  1 w rze ­
śnia 1939 r. mógł wiec Hitler p rzy ­
puszczać. że weźmie Pom orze  i 
Gdańsk,  a potem dokona  zaboru  Pol­
ski gnlg ręką ,  j a k  to udało  mu Sie 
uczynić z Czechosłowacją . Rzecz 
tkwiła  w tym . czy Polska stawi 
opór, czy podejmie n ie rów ną  w^alke 
i zdecyduje  się naw et  w tych  w a ru n ­
kach  n ieprzygotow anego  świata  do 
odparcia  agresji  h i t le row skie j  p rzy ­
jąć rolę pierwszego bastionu w olno­
ści Europy. Bastionu, k tó ry  nawet,  
gdy  padnie, oporem  sw ym  przeła­
mie a tm osfe rę  bierności wobec T rze­
ciej  Rzeszy, rosnące j  te raz  w  tempie 
burzy.

Rola ta k a  w ym aga  od Polski 
wielk iej determ inacji .  Podjąć  się 
jej i spełnić do końca pozwala 
głęboko tkw iąca  w  rr.asach t r a ­
dycja  w alk i o wolność w  w a ru n ­
kach beznadziejnych, przy w ie ­
rze za Mickiewiczem, że kij b a r ­
dziej niźli lanca zabija, jeżeli żoł­
n ierz  wbił swe serce na  koniec 
kija. I Fo lska  s taw ia  czoło n a ­
jeźdźcy i o tw iera  now ą stronę  
historii Europy, zam yka jąc  okres

nan iebn e j  re j te rad y  naruuuw  
przed h o rd am i Hitlera .  Roosevelt 
słusznie nazw ie Polskę n a tc h n ie ­
n iem  ludzkości. I F ra n c ja  i An 
glia z w ie lk im  oporem  decydują  
się pójść drogą Polski. Toteż a p e ­
le H itle ra  o akcep tac ję  podboju  
zna jdu ją  ciągle gorące i życzliwe 
echa w londyńskiej City i sferach 
kap ita lis tycznych  we Francji.  W 
rezultacie  pad a  i F rancja .  Pc n ie­
spełna dw óch  latach wojny pozo­
s ta je  na  placu boju jako o tatni 
nie  zdobyty bastion wolności w  
Europie  — Wielka B ry tan ia  i 
ZSRR.

Od dnia 22-go czerwca 1941 r. 
w ojna  wciąga w  swój w ir  w szy­
s tk ie  narody  i wszędzie tworzy 
w yraźn e  rozgraniczenie  obozów 
wolności od obozów faszystow ­
skich. F ro n ty  w ojny  s ta ją  się 
frontam i ideologicznymi: z jed ­
nej s t rony  są f ron tem  faszy­
zmu o ..tysiącletnią Rzeszę", z 
d rug ie j  f ro n tem  dem o krac j i  o 

wolność człowieka i wolność n a ­
rodów. W stecznictwo rodzime, 
kiedy nie może już s taw iać  na 
zwycięstwo Hitlera ,  niesie  to bo ­
wiem zagładę każdej z ojczyzn, 
jeszcze s taw ia  na przyszłj chaos, 
w  k tó rym  gotowe jes t  odrodzić po 
zw ycięstwie w alkę  z demokracją .  
Szczególnie charak te rys tyczne  
jest to w  Polsce i we Francji,  
gdzie tzw. koncepcje  katolickie 
i na rodow e obraca ją  się wokół 
ko rporacjon izm u Mussoliniego. 
Dollfussa, Salazara .  Franco, P e ­
taina. N ieunikn ien ie  wszakże na 
czoło n a rodów  i państw  jako  ped- 
s taw a dem okrac ji  w ysuw a  się 
ruch  robotniczy i w a rs tw  p ra c u ­
jących. Na ogół jedynie  k o m u n i­
ści byli i są do tej w ojny  przy ­
gotowani w ew nętrzn ie .  Fart ie  
kom unistyczne  najlep ie j  w yczu ­
w ały  cały ogrom rozpoczynające­
go się d ra m a tu  i rozum iały, jakie 
siły rozpęta ły  wojnę, jakiego t r z e ­
ba będzie wysiłku i poświęcenia, 
by u ra tow ać  wolność na rodów  i 
człowieka. Ruch kom unistyczny 
nad a je  dem okracji  w k ra jach  
środkow ej i po łudn iow o-w schod­
niej Europy  od b itwy nadw oł- 
żańskiej nową Vonkretną treść 
polityczną i społeczną.

Nikt od tąd  (przyna jm nie j  j a w ­
nie) nie chce pow rotu  do sytuacji 
sprzed w rześn ia  1939. Św iat od ­
tąd  oczekuje rozstrzygnięć pozy­
tyw nych, realizacji wolności, r ó w ­
ności, u rzeczyw is tn ienia  b r a t e r ­
stwa. tylko bow iem ludzie is to t­
nie wolni są i będą braćmi. So­
cjalizm niesie ze sobą obraz n a ­
rodów państw ow o zorganizow a­
nych, pow iązanych z sobą sy s te ­
m em  federacji i pokojowej koeg­
zystencji. nadzie ję  p racy  wspól- 
n o tow o-p rod uk ty w n e j .  w olnej od 
wyzysku i w ew nętrzn ie  sam o­
rządnej,  planowość gospodarstwa, 
określoną potrzebam i w szystkich 
obywateli.  Wizja ta  u rzeka  młode 
narody  zgodnością z eschatolo­
gicznymi oczekiwaniami. To m. 
in. sprawiło  i sp raw ia  nadal,  że 
po pierwszej w ojnie  od sys tem u 
kapitalis tycznego odpadł obszar, 
te ry to ria ln ie  odpow iadający  p ią ­
tej części wielkości lądu z iem ­
skiego, a po drugie j w ojnie  ob­
szar ów zwiększa się do trzeciej 
części wielkości lądu. Wynik 
dwóch wojen św ia towych  można 
zbilansować wiec w postępie 
ludzkości dodatnio. Któż zap rze ­
czy, że w  dacie ,,1944” Mickie­
wicz nie wyczuł proroczo na ca­
łą setkę la t  p rzed tem  mistycznej 
liczby ,,44"?

MIKOŁAJ KOLEDYŃSKT



W XXV ROCZNICĘ
Każdy naród  m a sw oje wielkie rocznice, 

k tó re  za jm u ją  poczesne miejsce w pamięci 
współczesnych obyw ate li i przechodzą do 
potomności — jedne jako  przedm iot dum y 
i radości, innne  znów jako ostrzeżenie.

M am y rów nież  i m y sw oje rocznice. P o ­
kolenie starsze, pokolenie p rzeddw udzie-  
s to la tków  dobrze p am ię ta  1 w rześn ia  1939 
roku, k iedy  Polaków  zbudziło wycie syren  
ala rm ow ych , obwieszczających początek 
w ojenne j pożogi. Chociaż Folska nie była 
p rzygo tow ana  do wojny, mimo to naród 
polski an i przez chwilę nie  upadł na d u ­
chu, ale gdzie 1 jak  mógł s taw ia ł  na jeź dź ­
cy zacięty opór, da jąc  tym  sam y m  dowód 
w iary , że spraw ied liw ość  dziejowa pozwoli 
na m  w yjść  zwycięsko z napaści n iem iec­
kiej.

Przez cały okres okupac ji  h it le rowskie j  
dośw iadczyliśm y wiele c ierpienia, chyba 
jak  żaden n a ró d  na  świecie w minione.i 
wojnie. Nie m a bowiem rodziny, k tó ra  by 
nie poniosła bolesnych s tra t ,  n ie miała 
p rzykrych  w spomnień.

U traconą  niepodległość dzięki zw y­
cięskiej A rmii R adzieckiej odzyskali­
śm y w  ro k u  1944. Od tej chwili m ija
20 lat. J e d n a k  długo w yp adn ie  nam 
jeszcze od rab iać  sku tk i wojenne, nie tylko 
m a ter ia lne ,  ale duchowe, m oralne , k tóre  
w spad ku  pozostawiła  n am  w’ojna.

Dzisiaj po 20 la tach  wolności, k tórą  
wróciła  n a m  W ładza Ludowca, horyzont 
św iatow y znów  zaczyna pokrywrać się 
groźnym i chm uram i.  Pogrom cy h i t le ro w ­
skich Niemiec nie da ją  za w ygraną. Z a ­
w iera ją  n iezdrpw e sojusze m il i ta rn e  ze 
zw olennikam i h it le ry zm u  i faszyzmu, k tó ­
rzy zyskują  coraz w iększy głos w  N iem iec­
kiej R epublice  Federa lne j.

Poli tycy zachodnioniemieccy, n iepom ni 
lekcj i  z his tori i  la t  1939—45, zako ń ­
czonej w  zniszczonej E uropie  ep ilo ­
giem w  p łonącym  Berlinie, robią w szys t­
ko,aby w rócić  w  granice sprzed 1937 roku. 
Lecz dzisiaj nie tyle nam , ile raczej znów 
n arodow i w ła sn e m u  szykują  now ą k lę ­
skę. Z apom ina ją  bowiem, że dziś nie j e ­
s te śm y sam i i tak  słabi, jak  w pam ię tny m  
roku  1939. Dziś m am y  przy jac ió ł  na  w scho­
dzie, po łudniu  i zachodzie naszych granic. 
My jed nak ,  jak  rów nież  cały obóz socja­
listyczny, w o jny  nie chcemy. Jes te śm y  n a ­
rodem  m iłu jącym  pokój i dążym y do 
u trzy m an ia  pokoju  ze w szystk im i n a ro ­
dami.

K iedy i gdzie w ybu chn ie  wojna, p rze ­
widzieć można. Nie można n a tom ias t  w ie­
dzieć, k iedy i gdzie się skończy. Bowiem 
pociski a to m ow o-rak ie to w e  mogą dotrzeć 
do każdego miejsca kuli ziemskiej i znisz­
czyć nie ty lko  obiekty  wojskowe, ale i ży­
cie biologiczne w p rom ien iu  setek, a n a ­
w et  tysięcy k ilom etrów , czyniąc z żyz­
nych  pól tę tn iących  życiem obszarów p u ­
stynię. Zachodni m ili ta ryści  chełpią się, że 
w  ciągu 10 m in u t  po tra f ią  u ruchom ić  cały 
a p a ra t  w ojenny ,  k tó ry  z p iek ie lną  siłą zdo­
ła zniszczyć przeciwnika. Z apom ina ją  je­
dnak , że p rzec iw nik  rów nież  „nie zasypia 
gruszek w  popiele”. W tak ich  więc w a ­
ru n k a ch  (wojna b y łab y  sam obójstw em . 

Słusznie więc, że ta k a  ..politykę' '  potępi

każdy człowiek zdrowo myślący mezaiez- 
nie od u s t ro ju  politycznego czy w y z n a w a ­
nego światopoglądu.

Dzisiaj bardz ie j  niż  k iedykolw iek , w  
owe bolesne ćwierćwiecze, trzeba  w szys t­
k im  przypom nieć , a d w udzies to la tkom  i 
innym  powiedzieć, co przed 25 la ty  się za­
częło, co przeżyliśmy, by wiedzieli z jak im  
w ysiłk iem  b u d u j e m y  to, co zostało znisz­
czone przez w ojenną  pożogę.

T ak  się jakoś złożyło, że dziś na  czele 
każdego z m ocars tw  stoi m ąż stanu , k tó ­
ry sam bezpośrednio  b ra ł  udział w wojnie. 
Kto więc jak kto. ale ci mężow ie s tanu  
odpowiedzia ln i są za pokój na  św-iecie. 
S tanow isko  ZSRR i k ra jó w  dem okrac ji  
ludow ej jest powszechnie znane. W y ra ­
ża się ono w głoszeniu i rea l izow an iu  po­
glądu. że nie ma tak ie i  soraw'.v spornej,  
k tó re j  nie można byłoby rozs trzygnąć  w 
drodze rokow ań  w zajem nych.

Na świecie is tn ie je  co p raw d a  niemało 
Jt,ornych problem ów . Je d n ak  przy od rob i­
nie dobre j  woli z każdei s trony  n iebezp ie ­
czeństwo może być zażegnane, jak  to już 
k ilkak ro tn ie  w- m inionvm  dw udzies to le ­
ciu miało miejsce.

Św iat pragnie  pokoju. M am y tego 
wiele dow odów  w postaci oświadczeń 
ustnych i p isemnych. ludzi w ie l­
kich i skrom nych ,  uczonych i p ros tacz­
ków, ludzi o różnych św iatopoglądach  po­
li tycznych, społecznych, gospodarczych, r e ­
ligijnych. Ludzie  ci w yp ow iad a ją  się p rze­
ciw wojnie, za pokojem  powszechnym. 
Świadomość ta w ynika  nie tylko z do ­
świadczeń bezpośrednich , iak my to p rz e ­
żyliśmy i wielu w  Eurooie  z nami. Bowiem 
człowiek, istota rozum na, rozszerzająca 
stale swój horyzont myślowy, coraz do­
k ładnie j  rozum ie sens i mechanizm  k o n ­
fl iktów m iędzynarodow ych  oraz ich n a ­
stęps tw a  w  razie w y buchu  wojny.

N ajbardz ie j  „prosty" człowiek wie, ze 
każda w  his torii św ia ta  w o jna  była  zaw ­
rze w yn ik iem  działania  n iew ie lk ie j  g ru ­
py ludzi, k tórzy  potrafil i  zafałszować i za- 
woalować swoje egoistyczne, m ate r ia ln e  
cele wojenne, posługując  się um ieję tn ie  
wielk imi s łow am i o patr io tyzmie. Każdy o 
tym  wie. i nie  trzeba  t łumaczyć, że w  cza­
sie w o jny  zawsze było tak. że szaleńcze 
pom ysły  m ałe j  grupy  ludzi k rw ią  i c ie r ­
pieniem o k u p u ją  masy.

Dzisiaj głośniej niż k iedykolw iek  roz­
lega się po całym swńecie powszechne h a ­
sło: „Nigdy więcej wojny! Ż ądam y  pow ­
szechnego pokoju! Ż ądam y całkowitego 
i powszechnego rozbro jen ia!” Masy bowiem 
zrozumiały, że w'ojna to nie tylko 
śm ierć  i zniszczenie. Woina to wielo let­
nia pau pery zac ja  w łaśnie  szerokich mas 
społeczeństwa ludzkiego, to nędza pow ­
szechna.

G dyby  m iliardy  lokow ane w u rząd ze ­
nia m il i ta rne  przeznaczone zostały na  cele 
zw iązane z podnies ien iem  i polepszeniem 
w aru n k ó w  bytow:ych człowieka, to św iat 
cały w nied ług im  czasie zmieniłby się w 
„ r a j” , glob pełnej radości i szczęścia po­
wszechnego. Zniknęłoby  bezrobocie, w i­
zja klęski głodu i cierpienia. Zniknęłaby  
troska  m a tek  o przyszłość ich dzieci. Dla 
ludzi zaczęłaby się e ra  powszechnej szczę­
śliwości.

My w yznaw cy Kościoła Polskokatolic- 
kiego, nie p o trzebu jem y uciekać się do 
żadnych  a rg u m en tó w  uzasadnia jących  
naszą wolę pow szechnego pokoju. Nasz 
s tosunek do tego p rob lem u określony 
jest w Ewangelii ,  w  nau ce  J e ­
zusa C hrys tusa ,  k tó ry  powiedział św ia tu  
i nam  ..Błogosławieni ookói czyniący, a l­
bowiem synam i Bożymi będą n azw an i"  
(Mt 5,9). Zresz tą  rob im y w szystko, aby 
pokój u trzym ać  między ro d ak am i i n a ­
rodam i. Należym y bowńem do Kościołów, 
k tó re  czynnie pop ie ra ją  światow7y ruch 
pokoju. Nasz K siądz B iskup P ry m as  — 
Dr M aksym il ian  Rode jest członkiem P r e ­
zydium  Polskiego R uchu  Obrońców P o ­
koju, a w dniach od 28 czerwca do 3 lip ­
ca br. bra ł  udział w  D rug im  Ogólnochrze- 
śc i jańsk im  Z grom adzen iu  O brońców  Poko­
ju w- Fradze . o czym iuż pisaliśmy w  po­
p rzednich  n u m era ch  KTI ..Rodzina1' (K)
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Nieśm ierte lnem u garnizonowi 
W este rp la t te  poświęca

AUTOR

R olandow ych  t r a d y c j i  m ęs tw em  i b r a w u rą  
Wy, Coście konali  jako  woje Leonidasa,
Gdy grad  klęski  nad Polską  
B ru n a tn a  na la ly w a ł  chm urą ,
Wy płonęliście zniczem, co dziś nie zagasa.. .

Błogosławiona bądź de te rm in ac jo  żołnierzy,
Czołom k tórych  j a k  a t ry b u t  klęski  
P onad siły, ponad miarę,
B ezbronnych  niebios wrześn iow ych  ciążyła powała,  
Cześć Ci W esterpla t te ,  ho.jowa kreacjo.
Tyś  a r m i i  h o n o r  s a l wo wa ł a . . .

Ody Ojczyzna t raged i i  spow ita  kirem,
Na Golgocie, na waszej żołnierskiej,  konała

r o z p i ę t a
Wy ginęliście żegnani świę tej Wisły wirem. 
Szepcąc m odli twę rycersk ich  uniesień:
„Ojczyzna świę ta, świę ta, święta. ..

Darci żelaza i ognia lawą.
Szliście w  zaśw iaty  w iekopom ną  sz tafetą ,  
Pieszcząc rozkaz przysiężny w y k o n a n y  krw aw o, 
Rozkaz nie wodza — ten hyl marionetą . . .

Wy z nieśmier te lnośc i  w yp iekam i na tw arzy .
Wy z n ieśmier te lne j  egzaltacji  licem,
O m ęstw o podobne Waszemu —dniom dzisiejszym 
U Waszej u rn y  — łza w nic y 
Narodu modli twa dziś prosi 
A Wasze hasło — „Nic to ’- —
Hasło Hektorów gdańskich ,
Po dziś dzień, w noc księżycową, jasną 
Przyp ływ u  morskiego — poszum fal przynosi..,

Garnizonie na Rzeczypospolitej  cyplu,
0  Ciebie wraże  rozbiły  się spiże,
Cóż że wróg  tysiąc pocisków z paszcz a rm a t

wypluł,
Jego moc jak  fali wściekłość  miota się,
Jęzorami ognia r a n y  swoje liże...

Wy zas łuchan i  w .sobie ty lko  znane 
Wibracje  ducha — w drżące surmy,
Co na apel osta tn i  Was zwą 
Bez zgrozy, bez żalu na wrogów 
S z tu rm u jąc e  spoglądacie  liurray,
Choć v lachn ianem  oczy spowite,
Śm ierte lnego  czasu mgła...

Poddaj się albo śmierć — ktoś krzyczy w bezdeni, 
Kto krzyczy? — d e tonac ja  piekieł  p rzytępiony

słuch..
Pa trz  wrogu — tu resztki naszych goleni
1 odpowiedź na twe u l t im atum :
Szeregi zwiera j  ciaśniej, sz lusui i czuj  — duch!

Na czarnym , ni to smołą  z a s n u ty m  niebie.
Rakie t  — błyskawic po la tu ją  zygzaki,
„Kołtun opow ied /źe  jakiś wodewil lub •
A w y  rwijcie czerepy sta low e ptaki,
Z ciał czyńcie m asak rę  — l e i ^  od ducha  precz!”

„Ziemio! — nie czeka jąc  aż kiedyś 
Szczątkom naszym wystrze lisz  Ty urny.
Nadzy, porw ani  w s t rzępy ,  już dziś 
W Ciebie wejdziemy gw ałtem  —
Praw da ,  synow ie  Twoi uparci, czupurni*?
Nagimi pobiegną v\ w nętrznośc iach  Twoich 
Wieczną odtąd  pełnić w a r t e "

Żołnierzu, czy słyszysz juz  daleki  gong, 
Nieziemskich o rganów  czy słyszysz granie ,
Więc pal. obejmij s z tandar  w konw uls j i  rąk, 
Niech na nim Twój oddech zostanie.. .

O uświęć sz tandar  ten bojowy 
S ty g m atem  Twej ry c e r sk ie j  duszy.
Niech w godle znajdzie  ona więź, okowy,
Niech trw a ,  gdy wróg godło poruszy.. .

Maszeruj wrogu,  wrogu  mars2,
Na gruzach idź. tw órz  gigant  — Hakatę, 
l e c z  pam ię ta j  — nad G dańsk iem  czuwa straż: 
NIEŚMIERTELNY GARNIZON WESTERPLATTE!

Walących się bast ionów cóż za tło!
Dla e terycznej  n ieśm ier te lne j  chwały .
U klękn ij  Po laku  przed T w y m  RonCeveux,
N i m e t e r y c zn a  c hwa ł a  ich.
W p o m n i k ó w  w t ło c z y s z  ska ły . . .

Nim Kolumnowe wystrzelisz lęki.
Nad ich grobowcem, gdzie kości  tkwią ,
Korz się przed duchem ich męki.
Bo ten był ich siła lwią....

ZHIGNIEW JAN WAYDYK

*1 R o landow ych  t r a d y c j i  m ęstw em  i b raw urą . . ,
— au to r  naw iązu je  do s ta ro f ra n c u sk ie j  „Pieśni
o R o landz ie '1, o ry ce rzu  k ró la  f rancusk iego  Char-  
les'a a Varie  J leuri ,  k tó ry  zgingl w  w alce  2 Sara-  
cenam i w wąwozie R onceveux

Przyp. aut .



rapiez mogosławi rewizjonistom z  n h i-
Z araz  po  w o jn ie  pap. P ius  X II  w szystkich 

ka to l ików  przes iedlonych z  Polski do Nie­
miec zachodnich  w yłączy ł spod ju ry sd y k c j i  
k u r i i  b iskup ich  i p o d d a ł  spec ja lnem u  
„biskupowi d la  w ysied lonych '1, jakb y  to  byli 
jacyś  specjaln i ka to licy  w śró d  n iem ieckich  
k a to l ik ó w  w  Niemczech zachodnich. J e s t  to 
ty m  bardzie j  dziwne, że w  S tanach  Z jedno­
czonych A m ery k i  P łn . p rzy  końcu  X IX  
w ieku  is tn ia ła  p raw dz iw a  po trzeba  s tw orze­
n ia  specja lnych u rzędów  b iskupich  d la  po ­
szczególnych grup  im ig ran tó w  z  Europy, a 
pap ies tw o  nie chciało o ty m  słyszeć. Wszak 
Polski N arodow y Kościół Katolicki powstał 
w  USA w  1897 r. w łaśn ie  dlatego, że k a ­
toliccy im igranci polskiego pochodzenia  nie 
mogli się doprosić w  K urii  rzymskiej o m ia ­
now anie  d la  siebie b iskupa  Polaka. Tam , w  
A meryce, był po trzebny  „biskup d la  w y ­
s iedlonych" ażeby bron ił  in teresów  rzy m ­
skich k a to l ików  polskiego pochodzenia  o to­
czonych wrogością b iskupów  ir landzko-n ie -  
mieckich. Tu, w Niemczech zachodnich, taki 
b iskup  jes t  zbędny, poniew aż Niemcy w ysie­
d leni ze Śląska, P o m orza  czy G d ańska  są 
przecież N iem cam i.

A  je d n ak  takiego b iskupa „dla wysiedlo- 
nych“ papież mianow ał.  Został n im  w ysied ­
lony z pols-kiego O lsztyna b iskup  M. Kaller ,  
a  po  jego śm ierci w  1947 w ysiedlony z po l­
skiego W rocław ia  biskup J. Ferche. W idocz­
nie zdan iem  K urii  rzym skiej tak i  „b iskup11 
był potrzebny. Do czego? Do po d trzy m y w a­
nia w  przes ied leńcach  poczucia odrębności 
w  now ym  środowisku, do zmuszenia ich, by 
się nie mogli zadowolić w  NRF, lecz by 
s ta le  myśleli o powrocie  n a  Śląsk, Pomorze, 
W arm ię  czy do G dańska. W m aw ia  się im, 
że „Niemiecki Wschód n ie  zostanie zap rze­
paszczony jako  n iem ieck i k ra j  przeznaczenia, 
jeśli będziemy go p ie lęgnow ać jako dziedzic­
tw o duchow e" („Volksbote z dn. 30 w rześ­
n ia  1961 r.).

Sy m p a ty czn i  N iem cy  w  ty m  p o d trz y m y w a n iu  
d u ch a  p o w ro tu  w śród  przes ied leńców  poszli  oczy­
wiście dale]  n iż  pap ieża  S tw orzy l i  d la  n ich  sp e ­
c ja lne  o rgan izac je  zw ane „ z io m k o s tw a m i” . P o w ­
sta ło  więc Z iom kos tw o  P r u s  W schodnich ,  Z iom­
k o s tw o  G d ań sk a ,  Z iom kos tw o  Ś lązaków  itd . N a j ­
bard z ie j  bojerwe je s t  Z iom kos tw o  Ś lązaków . We­
w n ą trz  ty c h  o rg an izac j i  i s tn ie je  oczywiście  podział  
na  w yznan ia ,  w iększość  N iem ców  p rzes ied lonych  
p rzy zn a je  się do  w y zn an ia  ew ange lick iego ;  k a to ­
licy rzym scy  s ta n o w ią  w śród  n ich  m nie jszość ,  lecz 
ta  mniejszość jes t  bardzie j  w  s to sunku  do Polski

a g re sy w n a  niż  ew ange licka  większość w łaśn ie  
dzięk i  „ t ro sk l iw s z e j” opiece rzy m sk o k a to l ick ich  
duszpasterzy .

J e d n y m  z gor l iw szych  rzy m sk o k a to l ic k ic h  dusz­
p a s te rz y  w śród  n iem ieck ich  p rzes ied leńców  w  
N RF by ł  (do m arca  1964) zn an y  n a m  d o sk o n a ło  b i ­
sk u p  C a rl  M aria  Sple t t ,  z am ieszka ły  w  Duessel-  
dorfie ,  ty tu łu j ą c y  się „ b i s k u p e m  G d a ń s k a ” , s k a ­
z a n y  w  lu ty m  1946 r. p rzez S p ec ja ln y  Sąd G d a ń ­
ski  n ie  za to, że był b iskupem,,  lecz za to, że by ł  
w o je n n y m  z b ro d n ia rz em .  W dn iach  od 23 do  25 
s ie rpn ia  1963 o rgan izac ja  „ g d ań s k ich  k a to l ik ó w ” w 
NRF urządziła  w  Duesseldorfie  z iazd dla  uczcze­
nia  ju b i leu szu  25-lecia s a k ry  b iskup ie j  bpa Carla  
Sp le t ta .  Uroczystość  u św ie tn i ł  p rzew odn iczący  
rzym sk o k a to l ick ieg o  ep is k o p a tu  w N R F k a rd .  
F rings ,  k tó ry  w  p rz e m ó w ie n iu  w y c h w a la ł  „ c h rz e ­
śc i ja ń sk ą  odw agę  i h a r t ,  z j a k im  ju b i la t  zniósł 
ciosy i o s u ” . Nas , Po lak ó w , to  ob u rza ,  lecz m us i ­
m y  p a m ię ta ć ,  że tak i  sam  pogląd  n a  dzia ła lność  
bpa Sple t ta  w Polsce  podczas  w o jn y  m iał  pap. 
P ius XSI, k tó ry  te m u  m o rd e rc y  r z y m sk o k a to l ic ­
k ich  księży  w P o lsce  p rzes ła ł  w  1946 r. sw oje 
„apos to lsk ie  b łogosław ieństw o.

I n n y m  n iem n ie j  „ g o r l iw y m ” d u sz p as te rzem  
w śród  p rzes ied leńców  w  NRF w y z n a n ia  r z y m sk o ­
kato l ick iego  jes t  ks. k a n .  O skar  Gnlom bek , p r a ­
cu jący  w Z iom kos tw ie  Ślązaków , ja k o  do radca .  
Stoi on na  czele „K ato l ick ie j  P laców ki  Roboczej 
do S p ra w  P rz es ied jeńęów  z siedzibą w  K o lon i i” .

W dniu 20 m a ja  1964 r. ks. kan. Golom- 
bek przyprow adził  delegację- „kato l ików  
śląskich" do Rzymu. Pap. P aw e ł  VI udzie­
lił p ielgrzym ce zbiorowej audiencji,  w  sa­
mej bazylice św. P io t ra  i p rzem ów ił do niej 
po niem iecku. O czym mów ił?  Pap ież  po­
winien  mówić ty lko  o Bogu, religii czy Koś­
ciele. Owszem, m ów ił o tych sp raw ach  a 
m. in. zakom unikow ał,  że do inw okacji  od ­
m aw ianych  po b łogosław ieństw ie Najśw. 
S a k ra m e n te m  zostanie  w staw ione  w ezw anie :  
„Niech będzie uw ielbiony Duch św." Nie­
ste ty  nie poprzestał na sp raw ach  religijnych, 
poniew aż pod  koniec udzielając błogosła­
w ieństw a  n iem ieckim  rew izjon istom  NRF. 
zapewnił, że „ jest se rcem  przy nich i prosi 
d la  nich o w s taw ien n ic tw o  Śląska, błogo­
s ławionej Jadw ig i" .  „

Pozo'rnie to też sp raw a  religijna, gdyż w 
ty m  zdan iu  są re l ig i jne  w yrazy  ja k  prośba
o w staw ienn ic tw o  świętej,  ja k  re l ig i jna  s p r a ­
wa pa tronk i Śląska. W rzeczywistości te 
s łow a posiadają  w yraźny  w ydźw ięk  poli­
tyczny, antypolski. Dlaczego? Dlatego, że na 
cele polityczne w sk azu ją  w szystk ie  okolicz­
ności. Kogóż to m a  wziąć w  sw oją opieką 
„pa tronka  Śląska"?  Czy kato l ików  ak tua ln ie  
zamieszkujących na  Ś ląsku? Nie, w cale  nie

i . i i u w ł  u  i i i i u u j i r t i . l i  i  x.y  i i i s k  i c n  tv<iLUi irvtJ w

modlącycti się na Śląsku do św. Jadwigi, 
k tórej re likw ie  są n a  Śląsku, -w Trzebnicy. 
Papież udaje ,  że nie wie nic  o innych  ..ka­
to likach śląskich", poza tymi, którzy p rzy ­
szli do niego w  pie lgrzym ce a którzy  m iesz­
k a ją  w  Niemczech zachodnich.

Zważm y ponadto, k im  była  św. Jadw iga. 
Była w p raw d z ie  z pochodzenia  N iemką, lecz 
została żoną Polaka , księcia  H en ryk a  B ro­
datego a jej syn, książę H en ryk  Pobożny 
(który zginął w  b i tw ie  z T a ta ram i pod Le­
gnicą w  1244 r.) uw aża ł  się za Polaka , zw ią­
zanego z ca łą  Po lską  pias tow ską. O ile 
wolno mówić, że N iemka, caryca K a ta rzy ­
na II, by ła  R osjanką, o ty le  wolno Polakom 
uw ażać św. Jadw ig ę  za Polkę. Lecz papież 
w spom nia ł w łaśn ie  o św. Jadw idze , a  nie 
np. o św. G e r trud z ie  dlatego, że mieszkała
— jak  jego słuchacze — n a  Śląsku i że ci 
s łuchacze czczą ją  jako sw oją  i niem iecką 
p a t ro n k ę  n iem ieckich  Ś lązaków, boć ich 
zdaniem  na  Śląsku  w  X II I  w ieku  mogli 
m ieszkać w yłącznie  Niemcy. T eraz  niestety 
już nie m ieszkają ,  są w ypędzeni ze swej 
„o jczyzny” , d la tego papież im w spółczuje ,  
jest „sercem  przy n ich“ i modli się za nich 
do ich świętej patronki,  Niemki i Slązaczki.

A te raz  w y o b ra ź m y  sobie, że papież p rzem aw ia  
t ak  nie  do f ik c y jn y c h  Ś lązaków  z NTłF, lecz do 
Ślązaków  p ra w d z iw y c h  — do P o laków , że modli 
się do św. Ja d w ig i  za r zy m sk im i  k a to l ik a m i  pol­
skiego pochodzen ia  k i lk a  r a z y  liczniejszymi od 
„Ś ląskich  k a to l ik ó w ” w Niemczech zachodnich .  
B y łaby  to  dla  w szystk ich  Po laków , nie ty lko  
rzym skich ,  og ro m n a  radość .  A dla  Niemców? Czy 
p ro p a p ie sk a  p ra sa  zachodn io n iem ieck a  w te d y  by  
milczała? B y n a jm n ie j .  Z rob i łby  się z a m ę t  i a la rm  
na cały św ia t  podobnie  j a k  to  było po w ypow ie­
dzeniu przez pap.  J a n a  XXII słów o „z iem iach po 
w iekach  o d z y s k a n y c h ” . N iem cy  tego by  n ie  p rze ­
milczeli.

Inaczej rzym skokato l icka  p rasa  w  Polsce.
O p rzem ów ieniu  pap. P aw ła  VI do p ie l­
grzym ów  z . .Ziomkostwa Ś lązaków ' nie 
w spom nia ła  ta  p rasa  ni słowem. Może to 
nieścisłe. „Tygodnik  Pow szechny" z 24 m a ja  
w spom niał  o  p rzem ów ien iu  do jak ichś  bliżej 
nie  określonych p ie lgrzym ów  i o tym, że p a ­
pież dodał inw okac je  do D ucha Św. — ale 
na tym  in fo rm ac ja  się u ryw a. Nic o „Z iom ­
kostwie Ślązaków", nic o  b łogosławieństwie 
pap iesk im  dla nich, nic  o św. Jadw idze , nic 
też o tym, że błogosławieństwo d la  rew iz jo ­
n is tów z N RF nastąp iło  zaledwie w  trzy  dni 
po au d ienc ji  udzielonej kard .  W yszyńsk ie ­
mu.

K s .  dr S. WŁODARSKI

SPOSOBY WALKI Z  PIJAŃSTWEM

Sposoby w alk i z p ija ń s tw em  
są i mogą być różnorakie. K ażda 
in s ty tuc ja ,  społeczeństwo zbioro­
we i każda  jednos tka  in d y w id u ­
alnie może i pow inna  pomóc w 
w ie lk im  dziele usan aw ian ia  N a ­
rodu. Tu nie chodzi o wypicie od 
czasu do czasu kieliszka wódki, 
tu  chodzi o nad uż y w an ie  a lkoho­
lu, k tó re  p row adzi do nałogu  — 
alkoholizm u, s tanowiącego k lę ­
skę społeczną. Społeczeństwo 
m usi zobaczyć w jak  w ielk im  
s topniu  sku tk i  p i jań s tw a  ciążą na 
życiu społecznym, gospodarczym 
i ku l tu ra lny m .

Podczas w y w iad u  udzielonego 
K TI Rodzina przez w icem in is tra  
Z drow ia  i Opieki Społecznej i 
za razem  przewodniczącego G łów ­
nego Społecznego K om ite tu  P rz e ­
ciwalkoholowego dr J a n a  R u t ­
k iew icza1), min. Rutkiewicz  po­
w iedzia ł m in . :

,,Szeroki p ro g ram  w a lk i  z a lk o h o ­
lizmem w y m ag a  w sp ó łp racy  z sze re ­
giem resor tów  pańs tw o w y ch  i o rg a ­
nizacji  społecznych — Min. Z drow ia  
i Opieki Społecznej. K u l tu ry  i S z tu ­

ki, Sprawiedliwości ,  P ro k u r a tu r ą  G e­
ne ra lną .  Milicją O byw ate lską ,  G łów ­
nym  K om ite tem  K u l tu ry  F izycznej
i T u ry s ty k i  oraz tak im i  o rg an iza ­
c jam i społecznymi jak  Polski Czer­
wony Krzyż,  Liga Kobiet,  Związek 
Młodzieży Socja l is tyczne j ,  Związek 
Młodzieży Wiejskiej itp. No, a przede 
w szystk im  ze Zw iązkam i Z aw o d o ­
wymi-

Skuteczność  w alk i  z a lkoholizm em , 
jak  w y k a z a ły  do tychczasow e d o ­
świadczenia, można zwiększyć przez 
szeroki udział w  tej walce je d n o c z e ­
śnie wielu czynników  p rzeciw dzia ła­
jący ch  jak  i zapob iega jących  szerze 
niu się a lkoholizmu. G łówny nacisk 
powinien  być położony na z a g a d ­
nienie  p ro f i lak tyk i  a lkoholizmu przy  
rów noczesnym  usuw an iu  jej s k u t ­
ków. Zagadnien ie  alkoholizmu w P o l­
sce w y m a g a  dalszych badań  n a u k o ­
wych — należy d la tego opracow ać  
system badań  nau k o w y ch  nad zagad 
n ieniem alkoholizmu w celu ustalę  
nia przyczyn  alkoholizmu (ze szcze­
gólnym uwzględn ien iem  młodzieży),  
epidemiologii  a lkoholizmu, w p ływ u  
a lkoholizm u na życie gospodarcze 
k r a ju  (ustalenie  w ysokości  s t r a t  po­
noszonych w s k u te k  a lkoholizmu), w y ­
pracow anie  metod sku tecznego  zapo 
b iegania pow s taw an iu  a lkoholizm u.”

K ażdy człowiek m a p raw o  do 
odpoczynku, do rozrywki.  Dzisiaj 
s taw ia  się człowiekowi wysokie

w ym ag an ia  odnoszące się do jego 
iracy, w  n iek tó rych  w y p adk ach  
jed nak  nie troszczy się o jego h i ­
gienę psychiczną, o jego odpo­
czynek, o zorganizowanie  dla  n ie ­
go roz ryw ek  i s tąd  często czło­
wiek zrzuca po p racy  ba la s t  k u l ­
tu ra ln y  i cyw ilizacyjny i daje 
u pust  sk łonnościom swej na tu ry ,  
w  te j liczbie p ijaństw u.

Trzeba  tak  zorganizować odpo­
czynek, ro z ryw kę  dla ludzi p r a ­
cy, żeby mogli p rzeżyw ać p ię k ­
no przyrody , sztuki, żeby zajęli 
się tu ry s ty k ą ,  sportem , k o n ce r­
tem, te a t re m , kinem, w ystępam i. 
P ro p ag an d a  an tya lkoho low a b ę ­
dzie sku teczna , jeżeli będą s tw o ­
rzone w a ru n k i  m.in. do „zabicia 
n u d y ”.

Należy zorganizować m asową 
p rodukc ję  n apo jó w  bezalkoholo­
wych, w iększą  sieć b a rów  m lecz­
nych, ja rsk ich  jad łoda jn i ,  k io ­
sków  z w odą m in e ra lną  i p ły n ­
nym  owocem.

K om isja  rz ąd o w a2) opracow ała  
now y p ro g ram  w alk i z a lkoholiz­
mem. W zw iązku z ty m  M ini­
s te rs tw o  Z drow ia  i Opieki Spo­
łecznej zobow iązane zostało do 
zorganizowania  na  te ren ie  je d ­
nego z m ias t  now ej ek sp e ry m e n ­
ta lne j fo rm y  leczenia alkoholi­
ków.

M in is te rs tw o  Spraw ied liw ości
— ty tu łe m  ek sp e ry m en tu  — 
wprow adziło  w  w y b ra n y m  przez 
siebie zakładzie  k a rn y m  leczenie 
odw ykow e więźniów alkoholi­
ków .3)

Na b u te lk ach  z w ódką  o różno­
rak ich  nazw ach  m ożna by n a ­
kleić e tyk ie tę  z „ tru p ią  czaszką” 
i nap isem  „ truc izna” . Ludzie  i 
tak  będą pili, w ielu je d n ak  ten 
znak odstraszy.

Ś rodkam i adm in is tracy jn y m i i 
sa n k c jam i k a rn y m i p i jań s tw a  nie 
wytęp im y. Po trzebne  są w ielkie  
bodźce m oralne , k tó re  zdolne 
byłyby w strząsnąć  sum ieniem.

W alka z ty m  zgubnym  n a ło ­
giem będzie skuteczna, jeśli całe 
społeczeństwo n a m  w tym  p o ­
może.

Opracował X.T.G.

') W ywiad został zamieszczony na 
łam ach  KTI Rodzina n r  12. r. 1962 
W ywiad przeprow adz i ł  z min. Rut 
k iew iczem  ks.  red. T. Gorgol.

i K om isja  R ady  M inis trów do spraw
Walki z A lkoholizm em  — program  
o b e jm u je  la ta  1962—1965.

3) „Z drow ie  i T rzeźw ość” n r  77.
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□
 acek ściskał w  dłoniach k a r a ­

bin i w  zacię tym  m ilczeniu  szedł 
naprzód. Zza w yłom ów  p o sza r ­
panych  m u ró w  i p łonących  ru in  
w y łan ia ły  się g rupy  bojowe 
mężczyzn. Było coraz w ięcej 

tak ich  jak  on, k tó rzy  w  szaleńczym zrywie 
z cywila p rzekszta łca li  się w  ochotn ika  b o ­
jowego w  tę pam ię tn ą  noc z 20 na 21 lu ­
tego 1945 roku. P o zn ań  zniszczony i p ło ­

nący  — już  w olny , ale N iemcy jeszcze w a l ­
czą na Cytadel i ;  zza si lnej fo r tecy  s ie ją  
w okół śm ierć  i zniszczenie.

Ciemność nocy ma b a rw ę  ognia . ,  zapach  
zgliszcz i popiołów, sm ak  prochu. Zm ęczo­
ne m iasto  dymi zwęglonymi oczodołami ru ­
in; syczą dopa la jące  się belki, w  niebo 
s terczą  rozpołowione k ik u ty  domów; ulice 
zaw alone k am ien iam i i cegłami, że nie  w ia ­
domo — k tó ra  jes t  k tó rą?  W ysm ukła  Bi­
b lio teka  Raczyńsk ich  z k o lu m n a d ą  — roz­
t rzaskana .  S ta r y  R ynek  — to rozrzucone 
sk up isk a  gruzów : gdzie pałac Dziełyńskich 
gdzie ko ron ko w y  R atusz?  B am b erk a  z w ia ­
dram i?  Boczne uliczki zawalone, a im b l i ­
żej C y tade l i  — tym  w iększe  zniszczenie. 
Zza pokaleczonych  m u ró w  na G a rb a ra c h  
jeszcze u k ry ty  w ró g  sieje po jedyńcze  s trza ły

— Psia  jucha  — tam  się skryli.  Oczyścić 
ten dom —  w oła  polski kapra l .

W acek pędzi za k ap ra lem ,  nie ogląda się 
za innym i. Otoczyli na w pół rozw alony bu* 
dynek. W ciemnościach nocy u m y k a ją  cie­
nie w ysoko  na  ledw o w iszące schody. 
K ró tka  w a lk a  — i znów idą dalej.

W zaciemnionych sch ronach  i w  p iw nicz­
n ych  lochach śpią m ieszkańcy  — w y cz e rp a ­
ni długim oblężeniem. Śpią  mimo hu ku  
ciężkich dział, suchej k a sk ad y  ka rab in ów  
m aszynowych. Śpią, m imo od czasu do czasu 
złowrogiej ciszy — zw ias tunk i w ie lk ie j  n ie­
w iadom ej.  W ielu  z nich nic o tym  nie wie,
że w długo t rw a ją c y m  sz tu rm ie  na  C ytade lę
— rozegra się za chw ilę  decydu ją cy  m o ­
m ent.  Nie wie, że to ich — może sąsiad,
może b ra t ,  może ojciec idzie w  te j  chw ili  z 
zaciętymi zębam i k a rać  za swoje krzywdy 
i męczeństw o. pon iew ierkę ,  niewolę i 
śm ierć  najbliższych. Idzie w  bój za wolność 
Idzie ram ię  w  ram ię  z radzieck im  żołnie­
rzem rozkuć k a jd an y ,  zerw ać  pętle  zac iska­
jąca  przez ty le  la t  ludzi m i łu jących  w o l­
ność.

Zapisali  go n a  K o m endzie  Milicji  O byw ate lsk ie j ,  
dali  k a r a b in ,  150 kul, p a r ę  g ra n a tó w .  Zgłaszało 
sie w ie lu  poznan iaków . S ta rzy ,  młodzi,  n aw e t  
ch łopcy  sz esnas to le tn i .  W uszach  W acka jeszcze 
t ę t n i  echo słów rozogn ionego  w alką  p o ruczn ika  
radz ieck iego :  „Ze m n ą  ch łopcy!  Na G e r m a n a ! ” . 
N a w e t  p okazyw ał  nie u m ie ją c y m  się obchodzić  z 
k a r a b in e m  — jak  za ładow a ć ,  j a k  celować ,  j a k  
s t rze lać ,  j a k  ro z ład o w ać  k a r a b in .  J a k  odbezpie­
czyć g ra n a t ,  w ja k im  czasie w yrzuc ić ,  i j ak  tę 
czynność  w y k o n a ć .  P o d o b a ł  s ię  W ackow i ten  po ­
ru czn ik .  Szedł do a t a k u  ja k  do ta ń c a .  A j e m u  aż  
w  g a rd le  zasychało ,  m iał  t r e m ę  — jak  a k to r  idący 
p ie rw szy  raz  n a  scenę.

Im  bliżej C ytade li ,  t y m  si lniej noc  ks iężycow a 
w ydłuża  się  c ien iam i  śm ierc i .  A tak  szedł  z róż­
n y c h  s t ro n :  od G a rb a r ,  pod  tu n e le m ,  z u l icy  P o d  
Stokam i p rzez cm en ta rz ,  od Alei Szelągowskie j ,  od 
s t r o n y  W arty ,  i z W inograd .

W porze  le tn ie j  C y tade la  z d a le k a  m ia ła  w y g ląd  
p iękn ie  za les ionego w zgórza  i dla  n ie u ś w ia d o ­
m ionego  m ogła  p rz e d s ta w ia ć  t e r e n  zac h ę c a ją c y  do 
miłego spaceru .  Lecz b y ł  to  obszar  s i ln ie  p odm i­
n o w a n y ,  o toczony  w a łem  i g łęboką  fosą.  Z n a jd o ­
w a ły  s ię  t a m  podz iem ne  b u d y n k i  w ie lop ię trow e,
0 m u ra c h  po k i lka  m e t ró w  g ru b y c h .  Mieściły  się 
tam  s k ła d n ic e  w szelak ie j  am un ic j i ,  różne j  b r o n i  
łącznie z p rzeciw lo tn iczą .  C o fa jący  się  N iem ćy  w  
liczbie około 15 tysięcy  w  te j  po tężne j  tw ie rd zy  
założyli  p u n k t  oporu .  I żyw ności  mieli pod do ­
s ta tk iem . P o d z i e m n i  g a n k i  d a w a ły  im  łączność 
m iędzy  sobą ,  a r a d io s ta c ja  s łuży ła  do  o d b ie ra n ia  
rozkazów  z d o w ództw a ,  któr'e b r zm ia ły  zaw sze  
j e d n a k o w o :  b ro n ić  się — do o s ta tn ieg o  żołn ie­
rza !

W tę  lu to w ą  n o c  za les ione  wzgórze o toczone  
w ik ła n in ą  z m a rz n ię ty c h  gałęz i  rozsza la ło  s ię  g rozą  
śm ierc i .  W yb u ch a ły  g r a n a ty ,  pocisk i  a r t y l e ry j s k ie ,  
s iek ł  k rzy żo w y  ogień z k a r a b in ó w  m aszy n o w y c h
1 z , ,p a n c e r f a u s tó w ” . Z iemia — j a k  n a  w u lk a n ie  — 
t ry sk a ła  w  gó rę  w ra z  z w y ry w a n y m i  ko rzen iam i 
d rzew ,  zroszona k r w ią  radz ieck ich  ż o łn ie rzy  i  
po lsk ich  o cho tn ików . W acek  z d a je  sobie sp raw ę ,  
że tu  idzie o życie  w  w olnośc i  lub  śm ie rć .  Mi­
nęli  tune l ,  ju ż  są  pod zboczem.

— Bolek  — t y  też  tu  — zdziwił  s ię  n a  w id o k  
m łodoc ianego  p rzy jac ie la .  C zo łga jący  się  w zdłuż  
d rog i  W acek u m a z a n y  p ro c h e m  i z iemią, sa m  
t r u d n y  b y ł  do rozeznan ia .

— j a k  się masz, W acek? C iągn iem y  n a  w ózku  
beczk i  z p ro c h e m ,  b e n z y n ę ,  oliwę. ..  W rzucam y  
te  palące  się sz m a ty  z b e n z y n ą  pod m u ry ,  n a  
to  beczk i  z p ro ch em . W y k u r z y m y  N iem ców . J u ż  
n a s i  sa p e rz y  z a s y p u ją  fosę  i b u d u j ą  z b e lek  m ost  
dla czołgów...  Oby ty lk o  się u d a ło .  J a k  już  czołgi 
rusgą  d o  a t a k u  — to  górą  nasi. ..

— Że też m a tk a  cię puśc iła  — dziwi s ię  W acek .
— Nic n ie  mówiła?

— Iii... n ie  p y ta łe m  się. W yskoczy łem  t a k  sz y b ­
ko  z d o m u ,  że za p o m n ia łe m  w łożyć  b u ty .  Ale się 
nie  wróciłem. Na p o s t e ru n k u  MO da l i  mi b u ty .  
Myślę, że mówiła ,  n a w e t  dużo, może i  p ła k a ła  — 
W acku , jeśli  n ie  w rócę ,  pociesz  ją. ..

P rz y w a r l i  n a  chw ilę  tw a r z ą  do ziemi. G d y  się  
t ro c h ę  uspokoiło ,  oddz ia ł  po lsk i  w  k tó r y m  z n a j ­
d o w a ł  się W acek  skoczy ł  d a le j  pod g łó w n ą  b r a m ę .  
Rozeszły się ich drogi, że Wacek zdążył ty lko  od ­
p ow iedzieć :

— Bądź d o b re j  myśli .
T ak  powiedział m łodem u Bolesiowi, k tó ry  ledwo 

skończy ł  16 la t . P ra g n ą ł ,  ażeb y  w  zd row iu  p o w ró ­
cił  do m a tk i .  Pocieszył  go, a le  jego  sa m ego  ja k ie ś  
dz iw ne  uczucie  dusi  za k r t a ń ,  k r e w  uc iska  gdzieś 
pod sk le p ie n ie m  czaszki.

M imo h u k u  k u l  a r m a tn i c h  i g o rących  dz ia łań  
a t a k u  n a  Cytade lę ,  co chwila  s t a je  m u  p rz e d  o ­
czym a ob raz  Anusi.  J e s t  to  d z iw n y  o b raz  m a lo ­
w a n y  o d ła m k a m i  sz rapne li ,  w g ry z a ją c y m i  się 
c z a rn y m i  k re s k a m i  w  b ia ły  śnieg.

Był to p ie rw szy  dzień  rozpoczyna jącego  się 
oblężenia .  H u k  dział  s łyszeli  od ra n a ,  a le  n ie  
schodzili  do  p iwnie .  N aprzec iw  ich  m iesz kan ia  
wznos i ły  sie k o sz a ry  za ję te  p rzez Niem ców. N a­
wet nie wiedzieli , że  opodal ,  po d rug ie j  s t ro n ie  
W a r ty  już z n a jd u j ą  s ię  R osjanie  z p o c h o d n ią  w o l­
ności. Mimo co raz  głośniejszego h u k u  — Anusia  
w ybiegła  na ulicę świeżo p o k ry tą  b ie lu tk im  śnie­
giem. w y b ie g ła ,  bo słyszała że  opoda l  w  sk le p i ­
ku spr7edają  m ąkę  po k i log ra m ie  n a  osobę. M ąkę 
ży tn ią ,  z k tó r e j  można by ło  z rob ić  w iele  o b ia ­
dów, b io rąc  ty lko  po p a rę  łyżek  na m ączną  po ­
lewkę. „Gdy by ła  na ś rodku  jezdnią roz legł  się 
p ierwszy g w a ł to w n y  i w y ra ź n y  huk .  S tanęła  jak  
w ry ta .  W acek w idzia ł  z o kna  jak  z a t rz y m a ła  się 
z r ęk o m a  lekko  w zn ies io n y m i.  W je j  oczach m a ­
low ało  się p rze rażen ie  połączone z ciekawością.. . 
Bn przyg ląda ła  się w  w rz y n a ją c e  się wokoło  niej  
o s t re  o d ła m k i  pęka jące go  poc isku .  T w orzy ły  się 
czarne kreseczk i  w  b ia łym , p u lc h n y m  śn iegu  i 
tych k re sek  g w a ł to w n ie  p rzybyw ało .  On wiedzia ł ,  
że to odłamki pocisków  sieka wokoło  niej  i 
w rz y n a ją  się gęs to  w  ziemię. I w y s ta rc z y  j ed en  
tak i  od łam ek  by p rzeciąć  jej rękę ,  lub nogę, lub 
p rzeciąć  w pół.  Ale ona nie  wiedziała .  S tała p ro ­
sto, s a m iu te ń k a  na  ul icy, a w ia tr  podcinał  jej  
c iemną, w e łn ian ą  su k n ię  u w y p u k la ją c  je j  stan 
b rzem ienny .  Stała chwilę, jego o k rz y k u  n ie  s ły ­
szała i... pobiegła  dalej  po mąkę. W raca ła  roze­
śmiana ,  bo n ikogo  nie było  w  sk le p ik u  i u da ło  
się jej  kupić  dwa k ilog ram y ,  gciskałia w ręk ach  
dwie p a p ie ro w e  t o r e b k i  i szła w olno  z ty m  prze*^ 
św iadczen iem , że te ku le  n ie  b y ły  przeznaczone  
dla niej Bo przec ież  r adz ieccy  żo łn ie rze  s trzelal i  
do koszar,  ą  że je j  w yp ad ło  pod m u ra m i  k o ­
sz a ro w y m i  prze jść  — no to cóż? Z kob iecą  logiką 
ro zum ow ała ,  że przecież n ie  b ędą  do n ie j  s t r z e ­
lać. Gdy h u k  się zwiększył,  Wacek n ie  w y t r z y ­
mał n e rw o w o .  Wybiegł  jej n a p rz e c iw  i chw yci ł  
za rękę.

— Prędze j . . .  p rędzej . . .
Wśród świs tu kul  — biegli z pow ro tem . Zdą­

żył w c iąg n ąć  j ą  do sieni,  a już  n a s tą p i ł  o g ro m n y  
w yb u ch .  Ziemia się za trzęs ła ,  d o m  zad rża ł  w  po­
sadach.

— Do sc h ro n u  — wołał.  — Objął ją  w  pół. Ze­
szli, r acze j  s toczyli  się po schodach.  On b y ł  za ­
dow olony ,  że uszli z życiem , Anusia  się cieszyła,  
że  m ąka się n ie  rozsypała .

Ano, b y w a ją  różne p rz y c z y n y  do zadow olen ia .
Mówią , że cudów  nie ma. W acek ,  p a t r z ą c  na 

żonę  s to jącą  w śród os t ry ch  o d ła m k ó w  p ę k a j ą ­
cych  poc isków  zrozum ia ł ,  że życie  jej ,  i życie 
jego dziecka — zosta ło  mu da ro w a n e .

Lecz od tąd ,  wśród w s zys tk ich  da lszy ch  f r a g ­
m e n tó w  ciężkiego ob lężen ia ,  tkw iła  w  n im  wciąż 
j edna  myśl . — Za ja k ą  cenę?

To dziw ne uczucie  nie  opuszczało  go a n i  na  
chwilę, szczególnie  te raz  podczas  d ecydu jące go  
a ta k u .  P o su w a ją  się w  s t r o n ę  g łó w n e j  b r a m y .  
Około 1500 o oznan iaków  b iorących udział  w  w a l­
kach  o C y tade lę  b y ło  p odz ie lonych  na  p a rę  g rup ,  
a  każda  miała  in n e  zadan ie  p rzed  sobą. Z n a ją c y  
p racę  sa p e rs k ą  — b u d u ją  pod g r a d e m  kul most ,  
inn i  zasypu ją  fosę, znów  in n i  d o s ta rc z a ją  m a ­
t e r i a ły  w y b u ch o w e .  Inn i  — za w sze lką  cenę  
w s k ak u ja  w szczel iny, tuż p rzy  wgłęb ionych  m u ­
rach .  Idzie w a lk a  o każdą  p iędź  ziemi, o  każdy  
g m ach  osobno . G e n e ra ł  n iem ieck i  M a t te rn  od w o ­
łany ,  a k o m en d an tem  tw ierdzy  został SS-man Gonel.  
Nic to n ie  pom aga .  Zac iek ły  s z tu rm  w  n o c y

z dnia 22 na 23 lu tego  z a d ec y d o w ał  o zw ycięs tw ie  
żo łn ie rzy  radz ieck ich  i polsk ich .

Nad zdobytą  tw ie rd zą  pow ia ły  s z ta n d a ry  zw y­
c ięs twa.

*
G rupa  młodzieżowa z narzędz iam i p racy  

w ręk u  wesoło i ochoczo idzie w  k ie ru n k u  
zalesionego wzgórza na czyn społeczny dla 
uczczenia Dwudziesto lecia  Polski L udow ej.

— P a trz ,  I rk o .  J u ż  ani  ś ladu  d a w n e j  Cytade li .  
W spólnymi siłami w y b u d u je m y  tu  prześl iczne  
obiekty .  Mnie najw ięcej  cieszy  basen  pływacki. 
Ob, nie  ża łu ję  p r a c y  r ą k ,  an i  w y lan eg o  p o tu .  
A ty. I rk o ?  Powiedz, dlaczego jes teś  ta k a  po­
w ażna ?  i sm u tn a?

Młoda dziew czyna w es tchnę ła .
— Zawsze gdy  idę ulicą Pod S tokam i w s tę p u ­

ję  tym i sz e rok im i sc h o d am i  w  gó rę  na  c m e n ta r z  
B oha te rów .  T a m  leży m ój ta tu ś .  Pójdziesz  ze 
mną?

— Owszem.. . Ale ja n ie  w iedz ia łam . J a k  to  się 
s ta ło?

— W walce o C ytade le  zginęło 104 poznan ia­
ków. Zginą ł  i mój ta tu ś .  Nic o m n ie  n i e  w ie ­
dział. A może nieraz  m yśla ł  — czy urodzi się 
chłopiec, czy dziew czynka?  M a tuś  mi mówiła ,  że 
p ra g n ą ł  b y  jego dziecko urodziło  s ią  w  w o lne j  
Polsce i żyło na w olnośc i .  U rodz i łem  się w  oswo­
b o d z o n y m  P o z n a n iu  i m am  już  d w u d z ie s ty  ro k .  
T a tu ś  życie  o dda ł  za m o ją  w olność .

— I n a s z ą  — dodała  Zosia.
Młode p an ien k i  o d łączy ły  się od g ro m a d y  

i szły szerok im i,  k a m ie n n y m i  schodam i w  górę 
do p om nika  B o h a te ró w  Radzieckich .

— I rk o  — w oła ła  k o leżanka .  — stąd  p ro m ie ­
niśc ie będą rozchodziły  się aleje w e  w szystk ich  
k ie ru n k a c h ,  obsadzone  d rzew am i  już  p rz y s ła n y ­
mi p rzez w szystk ie  R epub lik i  Radz ieck ie .  P a t rz !  
Od s t r o n y  W inograd  p la n u je  się w y b u d o w a n ie  
T e a t ru  Letniego n a  3000 widzów. T e a t r  pod sk le­
p ien iem  niebios,  p rz y  szum ie  d rzew  i śp iew u 
s łow ików !  To coś w span ia łeg o .  Nie o m in iem y  
żad n e j  sz tuk i ,  p ra w d a ?

— K to  wie gdzie n a s  los ponies ie?  Idźm y  przez 
c m e n ta r z  po lsk ich  b o h a te ró w .  W skażę  tobie  g rób 
ta tus ia .

Szły t e r a z  w ą s k ą  a le ją  a po o b u  s t ro n a c h  
ciągnęły  się j e d n ak o w e  k am ien n e  tablice z na­
zwiskami poległych poznan iaków . Czyta ły pol­
skie  nazw iska  na głos. Aż I rk a  z a t rz y m a ła  się 
przy  jed n y m ,  s t a r a n n ie  u t r z y m a n y m  g rob ie .

— To tu .
Z a t rz y m a ły  się i obydw ie  ob su n ę ły  s ię  na  k o ­

lana  by  zmówić ,,w ieczny  o d p o c z y n e k ” . P o te m  
m ia ły  s t a r a n i e  wokoło  k w ia tó w  i zieleni .  Gdy 
szły dalej ,  I r k a  mówiła  m o d l i t e w n y m  szep tem :

— Ile r a z y  s tą p am  po te j  ziemi, czuję ,  że id ę  
ś la d a m i  k rw i  mego ojca. Gdy k o p ie m y  ziem ię  
pod przysz łe  „ R c s a r iu m ” , zda je  mi się , że w  
g r u p k a c h  te j  z iemi b łyska  roz lana  k r e w  b o jo w ­
n ik ó w  o C y tade lę :  radz ieck ich  i po lskich .  A gdy  
w y ro sn ą  cze rw o n e  róże — to z ich k rw i .  I b ę ­
dzie p r z ecu d n a  fo n ta n n a  t ry sk a ć  w k a s k a d a c h
i S 2 e m ra ć  im na  w ieczny  odpoczy n ek  i  chw ałę .

— To p ra w d a ,  I rko .  Ten p a rk  zw ać się będzie  
P a rk iem  P rz y jaźn i  Polsko-Radzieckiej ,  a p u n k ­
tem  c e n t r a ln y m  będz ie  m u z e u m  pośw ięcone  w a l­
kom  o Cytade lę .  I tw ó j  o jc iec  f ig u ro w a ć  t a m  
bedzie. Możesz być  dum na.

STELLA  LA SK O W ICZ
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LIPC O W A  A M N ESTIA

Z a k o ń c zy l iśm y  p ierw sze  d w u ­
dziestolecie is tn ienia  Polsk i  L u ­
d ow e j  w sp a n ia łym  ak o rd em  — 
uroczys tośc iam i w  dn iu  22 lipca. 
S łuszn a  jes t  d um a  i radość n a ­
rodu po lskiego z  u zy sk a n y ch  
osiągnięć. W  w a ru nka ch ,  k iedy  
świat jes t pod z ie lo ny  na dwa  
obozy: W schód i Zachód  —
osiągnięcia i w y n ik i  e ko n o m ic z ­
ne m ie rzy  się nie ty lk o  w sp ó ł­
c zy n n ik a m i  m a te m a ty k i  e k o n o ­
m icznej ,  nie ty lk o  p o tę ż n y m i  
gigantam i o o lb rzym ich  mocach  
p ro d u k cy jn yc h ,  osiągnięciami  
techn ik i ,  k tóra  w  za łożen iu  p o ­
m yślana  jes t jako  fu n k c ja  p o d ­
noszenia b y tu  m ateria lnego  
cz łow ieka  w  jego z iem sk ie j  
w ędrówce.

Przy taczan ie  p r z e k o n y w a ją ­
cych liczb s ta ty s ty c zn y c h  o w y ­
n ika ch  nasze j  gospodarki n a ro ­
d ow e j  jes t  zbędne. Znane są one  
pow szechnie .  Ich  w y ra ze m  jes t  
T a rn ó w  z jego w ie lką  chemią,  
ko m b in a t  n a f to w y  w  Płocku,  
s ia rk o w y  w  Tarnobrzegu ,  za g łę ­
bie m iedz i ,  N ow a H uta , J a ­
worzno, N ow e  T ych y ,  se tk i  n o ­
w ych  b u d ó w  przem ys ło w ych ,

cem en tow nie ,  sta low nie , stale  
rozw i ja jący  się p rz e m y s ł  e n e r ­
g e ty c z n y , w id o czn y  i bezsporny  
postęp  na w s z y s tk ic h  fron tach  
gospodarki ro lnej ,  w span ia ły  
rozw ój szko ln ic tw a  i k u l tu r y  
na w szy s tk ic h  szczeblach  — to 
pokró tce  nasz w ysoce  p o z y ­
ty w n y  bilans.

Siłę i potęgę pa ń s tw a  w y z n a ­
cza nie ty l k o  jego dorobek  
gospodarczy i t e c h n ika  p ro ­
d u k c y jn a  — ale p rzede  w s z y s t ­
k im  jego zdolność obrony  
sw oich  granic, su w erennośc i  i 
niepodległości . Na s tra ży  n a sze ­
go b y tu  n iepodległego stoi n a ­
sza ludow a armia, zbrojna w  
n a jb a rd z ie j  n ow o czesny  sprzęt,  
k tórego  f r a g m e n ty  w id z ie l i śm y  
na h is to ryczn e j  rewii, jaka od­
była  się na Placu Defilad w  
Warszawie.

N asze  w y n ik i  w szechs tronnego  
w y s i ł k u  narodowego zb i la nsow a ­
l i śm y  w  dn iu  22 lipca. W esz l i śm y  
w  drugie  dw udzies to lec ie  uzbro­
jen i w  dośw iadczen ie  minionego  
okresu ,  z  n a k re ś lo n y m  ja s n y m  
p la n em  dalszego działania, d a l ­
szego doskonalen ia  nasze j  co­
dzienności.

W  p rzed dz ień  22 lipca ogło­
szo ny  został donios ły  a k t  p a ń ­
s tw o w y .  O p u b l ik o w a n y  został  
d ek re t  R ad y  P ań s tw a  o a m ­
nestii .  Daje on m ożność  po w ro ­
tu  do normalego życia tym ,  
k tó r z y  popadli w  ko liz ję  z  
przep isam i obowiązującego p ra ­
wa.

Ogłoszona am nestia  p rzew id u je  
jako zasadę ca łkow ite  d a ro w a ­
nie 'ka r  p ozbaw ien ia  wolności  
w y m ie r zo n y c h  w  rozm iarze  do
1 roku , a z łagodzenie  ka r  o p o ­
łow ę do 2 lat. D arowane r ó w ­
nież  zos ta ły  g r z y w n y  do w y s o ­
kości  5 000 z ł . K ieru jąc  się 
w zg lęd am i h u m a n i ta r n y m i  a m ­
nestia  w  sze rszym  zakres ie  o- 
.be jm uje  pew n e  zas ługujące  na 
specja lne  p o tra k to w a n ie  g ru py  
osób. Są  to:

1. ko b ie ty  m ające  na w y c h o ­
w a n iu  dzieci do lat l i ,

2. ludzie  starsi, m ężc zy źn i  po ­
w y ż e j  60 lat, ko b ie ty  p o w y że j  
55 lat,

3. młodociani, k tó r z y  w  chwili  
d o k o n yw a n ia  p rze s tęp s tw a  nie  
m ieli u k o ń czo n ych  18 lat.

W s to su n ku  do ty c h  osób  
am nestia  jes t  szersza. M ia n o ­
wicie darow u je  się im  c a łko w i­
cie k a ry  do dw óch  lat a łagodzi
o po łow ę k a ry  od 2 do 3 lat.

R ó w n ie ż  w  s ze rszym  zakresie  
obję te  zos ta ły  d e k re te m  a m ­
n e s t y jn y m  g ru p y  p rzes tęp s tw ,  
w  k tó ryc h  z regu ły  nie w y s t ę ­
p u je  św iadom ość rozm iarów  
s k u t k u  przes tęps tw a. D o tyczy  
to przede  w s z y s tk ie m  spraw ców  
w y p a d k ó w  drogow ych  oraz  
spraw ców  tzw . p rze s tęp s tw  
urzędniczych.

N ie  podlegają  am nes t i i  p rze ­
s tęp s tw a  k w a l i f ik o w a n e  jako  
chuligaństw o, rozbój, ła p o w ­
nictwo, sabotaż, podpalenie ,  
p rze s tęp s tw a  d ew izo w e . G ene­
ralnie w y ję c i  są spod dobrodz ie j­
s tw a  am nesti i  recydywiści.

E le m e n te m  c h a ra k te ry s ty c zn y m  
dla ogłoszonej a m n e s t i i  jes t  
s tw orzen ie  p rzez  p a ń s tw o  m o ­
żliwości p o w ro tu  do n o rm a ln e ­
go życia  ty m ,  k tó r z y  w esz l i  w  
przeszłości na drogę p rzes tęp s tw a
i tkw ią  nadal w  ja k ie jś  szajce, 
gangu lub pow iązani są z  a fe ­
ram i do tychczas  n ie u ja w n io n y ­
mi. Jeżeli tego rodza ju  p r z e ­
s tępcy  u ja w n ią  swą przes tępczą  
działalność  — kara m oże  być  
im  darow ana  — a jeśli dojdzie  
do ro zpraw y  — orzeczona kara  
zostanie im  zm nie jszona  o p o ­
łowę.

J a k k o lw ie k  nie sp o j r zy m y  na 
d e k re t  o am n es t i i  jes t on w a ż ­
n y m  og n iw em  w  h u m a n is ty c z ­
ne j  po li tyce  w ła d zy  lu d ow e j  w  
Polsce, w  k tó r e j  człowieka  za­
błąkanego  nie  przekreś la  się. 
P rzeciwnie  pań s tw o  i społe­
czeńs tw o  wyciąga do w c zo ­
ra jszych  w ięźn ió w  sw ą  dob ro t­
l iw ą  rękę. W y r a z e m  tego b y ły  
liczne zgłoszenia zak ładów  p ra ­
cy, o feru jące  miejsca  pracy  dla 
zw o ln io nych  z więzień.

M in is ter  Spraw ied l iw ośc i
Marian  R y b ic k i  ' s tw ie rd z i ł , że 
w  w y n ik u  zas tosowania  am nesti i
— około  50" o osób o d b y w a ją ­
cych karę  pozbaw ien ia  wolności  
w yjd z ie  z  w ię z ień . 1 będą oni  
m ogli w łączyć  się w  n u r t  n a ro ­
do w e j  p racy  i pop rzez  pracę  
m oraln ie  zrehabil i tow ać się.

Jest  to bezspornie  w ie lk ie  jo- 
siągnięcie nasze j  lu d ow e j  r z e ­
czywistości .

ADAM  KŁOS

W R Z E S I E Ń  P A M I Ę T N Y . . .
(F ragm ent poem atu)

i
P am ię tn a  to była jes ień.
J a k a  barw ę  miał w rzes ień .....
Spod jakiego wywodził się znaku?
J e s i e ń  b a r w ę  m i a ł a  z ł o t ą ,

Wrzesień barw ę  s ta low ych ptaków,
A noc w barwie  błyskawic i piorunów.
Na ustach sm ak  krw i  i piołunu.
Choć serca w d ru tach  kolczastych 
Ale w pancerzach  zbro jnych .
Modlitwy w  hym nie  b łagalnym :
„Od powietrza ,  głodu, ognia  i w o jn y ” .

2
U ginał  się sad od d o jrza łych  owoców. 
W ędrow a ły  piosenki żołnierskie  nocą.
Na gran icznych  slupach polskich znak

sw astyki
1 grad  kul  z śm ierc ionośnym  sykiem. 
Drżyjcie zbiry  w laskach śmierci szczodrej , 
Odra znów nam  zaszumi po polsku.. .
Ruiny, dy m y ,  d ru ty  kolczaste.
AVidmo śmierci s tanęło nad miastem
I objęło całą Polskę pożarem  zgliszczy
— — — To był raczej  sen,
Zły  sen, k tó ry  Polsce się przyśnił .

3

Nie wspominać n am  więcej 
Lecz z uporem , gorącej 
B a rw y  Manifes tu  rozpalać.
P ie rzchną ł  zły sen. Nowe prawo.
Nowe ju tro .  Jeszcze w spania lszą  
S tałaś się nam  Warszawo!
Gdz.ie ru in y  — tam domy.
Gdzie cierpienia  — tam  radość.
— — — P am ię tn a  to je s t  jesień.
J a k ą  barw ę  ma wrzesień.. .
Spod jakiego wywodzi się znaku?
Wrzesień barwę ma złotą —
Błękit,  s rebro  c h m u r  wokół.
Wrzesień w barwie  i piosence:
— — — Pokój!

JO ZEF BARANOWSKI

C I E K A W E . . .

0  W Polskich  Z ak ładach  Optycznych 
w W arszaw ie  skons truow ano  tzw. m i­
kroskopow ą n a sad kę  do projekcji ,  poz­
w a la jącą  rzu tow ać  na  ek ran  obraz oglą­
danego  pod m ikroskopem  p rep a ra tu .  
P rzyrząd  ten  umożliw ia oglądanie  p re ­
p a ra tu  jednocześnie  k ilku  osobom.

#  Pod M oskw ą p ow sta je  jeden  z n a j ­
nowocześniejszych zakładów energetycz­
nych św ia ta  — w ielka  elektrociepłownia. 
Całością procesów k ie row ać  w  niej bę­
dzie e lek tronow a m aszyna do liczenia.

#  W S tanach  Z jednoczonych po jaw iły  
się w  sprzedaży wieczne pióra, k tóre  n a ­
pełnia  się... wodą. zam ias t  a tram en tem . 
Zbiorniczek p ióra  jes t zaopatrzony w 
subs tanc ję  b arw iącą ,  k tó ra  rozpuszcza się 
w wodzie. P roducenci zapew nia ją ,  że za­
pas b a rw n ik a  w ysta rczy  na dw a lata.

#  Pod Połockiem  (Białoruś) rozpoczęto 
budow ę zau tom atyzow anych  zakładów, 
k tó re  będą  zdolne — po całkow itym  roz­
ruchu  — przerobić  k ilka  m ilionów ton 
ropy naftow ej rocznie. P odstaw ow ym  
produk tem  zak ładów  tych będzie w ysoko­
g a tun ko w a  benzyna.

#  A m ery k ań sk a  f i rm a  e lek tron iczna  
RCA zbudow ała  n a jm nie jsze  na świecie 
k am ery  te lewizyjne. W ym iaram i swoimi 
k am era  tak a  nie p rzekracza  wielkości 
pude łka  od papierosów. K am ery  zostały 
przeznaczone do p rzekazy w an ia  obrazu 
te lewizyjnego ze s ta tk u  kosmicznego 
..Apollo'1 podczas lotu na Księżyc, i — 
jak  w iadom o — dostarczy ły  dokładnych  
zdjęć pow ierzchni naszego satelity . Te 
sam e k am ery  m a ją  być w yzyskane  p o d ­
czas lotu w  k ie ru n k u  M arsa, gdzie a m e ­
rykańscy  uczeni p lan u ją  w ysłan ie  pod 
koniec paźd z ie rn ika  br.  2 . .M ar inerów ”.

#  J a k  in fo rm u je  lo n d yń sk a  prasa ,  a n ­
gielscy egiptolodzy w ykopali n ad  brze­
giem Nilu m um ię , k tó ra  — po p rze ­
św iet leniu  p rom ien iam i R oentgena — 
sta ła  się swego rodzaju  sensacją. Okazało  
się bowiem, że zam ias t  ręk i m u m ia  ma

protezę. Prof. T hom as Taker,  w yb itny  
egiptolog. oświadczył, że „jes t to  pierw"- 
szy znany  nauce w yp ad ek  stosow ania  
protez przez  s ta roży tną  m edycynę". M u­
mia liczy ok. 3 000 lat. N a K ry m ie  zaś -  
w  czasie badań  archeologów — odkopano 
w grobie kopcow ym  szkielet człowieka 
sprzed 4 000 lat. W trakc ie  oględzin 
czaszki odkry to  zaskakujący  otwór. Li­
czeni doszli do wniosku, że zachodzi tu  
w ypadek  trep an ac j i  czaszki i pacjent,  jak  
w skazu ją  ślady za ras tan ia  o tw oru  tk a n ­
ką kostną, operac ję  przeżył.

#  Nasilenie  w y pad kó w  n a  nie s trze­
żonych prze jazdach  kolejowych w z ras ta  
na całym  świecie. Nie inaczej dzieje się 
w  Ameryce. Skłoniło  to am ery kań sk ie  
koleje do za ins ta low ania  specja lnych u- 
rządzień, w ysyła jących ostrzegawcze 
sygnały radiowe do samochodów, zb liża ­
jących się do p rze jazdu  kolejowego. 
Oczywiście, u rządzenie  to  w ysyła  sygnały 
jedynie  wówczas, gdy nad jeżdża  pociąg: 
w samochodzie zaś m us i być za in s ta lo ­
w any  specja lny  odbiornik  radiowy, k tó ­
ry odbiera  sygnały  i u ru ch a m ia  dzwonek 
a larm ow y.

#  Od ubiegłego roku p a n u je  m o da  na 
płaszcze z orta lionu. Dotychczas sp ro w a­
dzano je z zagranicy. Obecnie p rzy s tą ­
piono do prób n ad  w y tw a rzan iem  k ra jo ­
wego orta lionu ,  k tó ry  nie będzie odbie­
gał pod względem jakości od włoskiego, 
uw ażanego  za najlepszy . P rób  podję ła  
się Chemiczna Spółdzielnia  P racy  „L a tex “ 
w N ow ym  Tomyślu.

#  Kiedy pojawili się ludzie w  A ustra li i
— to pytanie ,  k tó re  od d aw n a  niepokoi 
uczonych. Mimo w ielo letn ich  w ysiłków  
nie po trafil i  odpowiedzieć n a  nie. 
O sta tn io  zostały o pu b likow ane  rezu l ta ty  
now ych badań ,  jak ie  p rzep row ad zo ­
no na te ry to r iu m  Q ueenslandu .  l i ­
czeni s twierdzil i ,  że w  jedne j z 
grot, licznie tu rozsianych, mieszkali lu ­
dzie już w  10950 r. p. n. e. B adan ia  
p rzeprow adzono  przy pomocy w ęg lanu  
C 14. Należy pam iętać, że przy  tego ro ­
dzaju  badan iach  pom yłka  może w y no ­
sić za ledw ie  170 la t  na plus lub  na minus.

(w)



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

'
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Kożne są listy w treści i w  formie, k tó ­

re  piszą nasi Czytelnicy. Jed n i  piszą o 
sw ych  troskach , k łopotach  i bólach, proszą
0 pomoc i radę, innych  in te re su ją  różne 
p rob lem y n a tu ry  rel ig i jne j  i filozoficznej i 
proszą o w yjaśnienie ,  a  jeszcze inn i d a ją  
w yraz  sw ej radości,  że się z  naszym  pis­
m em  i Kościo łem spotkali .  N iektórzy zaś w  
sposób fana tyczny  i złośliwy s ta r a ją  się 
n a m  dokuczyć.

Wszystkie listy czy tam y z uw ag ą  i tam. 
gdzie dostrzegam y człowieka, k tóry  m a  
d obrą  wolę, chociażby się z nam i n ie  zga­
dzał, s ta ram y  się up rze jm ie  odpowiedzieć
1 we w szystk ich  sp ra w a c h  w yjaśn ić  nasze 
s tanowisko.

Czasami listy są rzewne, szczere, k tóre  
sw ą  p ros to tą  i p ra w d ą  w zruszają .

Do tak ich  listów należy  list p. Leona 
Woźniaka, k tó ry  zamieszczamy w  całości:

„Piszę po raz p ie rw szy  do Was. Serdecz­
nie Was pozdrawiam, i życzą dalszej owoc­
nej pracy dla sprawied liwości i dla Kościo­
ła Polskokatolickiego, jednocześnie  proszę  
Redakc ję  o w ię k s z y  nakład gdyż u nas w  
Szczec inku  nie m ożna  „R o d z iny“ dostać. 
C zytam  „R odz in ę“ dopiero od m a ja  br., 
gdyż p rzed tem  nie w iedz ia łem  o je j  is tn ie ­
niu.

T yg o d n ik  „R odzina“ odsłonił m i  całą 
prawdę. Zdarł m a skę  ob łudy  z  tw arzy  
rzym sko ka to l ick ich  księży.

Do m aja  by łem  rów nież  r z ym skoka to l i -  
k iem . lecz po p rzeczy tan iu  k i lk u  egzem pla­
rzy  „Rodziny“ zrozum ia łem , że Kościół 
r zym sko ka to l ick i  nie jes t  K ościo łem  C hry ­
stu sow ym , lecz in s ty tuc ją  po li tyczną i do­
m e m  h a n d low ym , gdzie za p ieniądze m o ż ­
na nabyć n a w e t  zbawienie .

Oni dlatego ta k  was n ienaw idzą , bo w y ­
tykacie  im  p raw dę  i przeszkadzacie  im  w  
żdz iers tw ie  i w  hand lu  świętościami. Sam  
tego dośw iadczyłem , a ja k  to było, krótko  
napiszę.

Na Z iem ie  O dzyskane  p rzy jecha łem  15 
sierpnia 1963 r. z  żoną i dz ieck iem  3-mie-  
sięcznym . Nie m ie l iśm y  nic prócz dw óch  
w a lizek  i w ózka  dziecięcego. Z am ieszka l iś ­
m y  w  K ądzie lne j  w  m a ły m  PSR. Pracow a­
łem  w  lesie.

K iedy  ksiądz chodził po kolędzie w szy s ­
cy dawali m u  po 20 — 50 zł. Ja nic m u  dać 
nie m ogłem , bo zarabiałem  500—600 zł , tak  
że ledwie na życie starczało.

W  zim ie  w yrą ba łem  trochę lodu, bo 
chciałem w  (ecie zrobić trochę lodów, aby  
dorobić w  ten  sposób na konieczne w y d a t ­
ki. W czasie pracy p rzy  w y rą b y w a n iu  \odu  
nadszedł ksiądz, k tóry  był u  m n ie  po ko ­
lędzie. P ochw aliłem  Pana Boga i zw róc i łem  
się do niego z prośbą o pożyczenie  mi na 
życie 100 zł., bo od k i l k u  dn i b y l iśm y  bez 
grosza, a do w yp ła ty  było jeszcze 10 dni. 
M ów iłem , że dla dziecka nie m a m  na m le ­
ko. O dm ów ił ,  tłumacząc, że nie m a przy  
sobie. P rzem ęczy l iśm y  się przez  k i lka  dni
i ż y j e m y  dalej.

Zap om nia łem  o tym ,  ale ksiądz nie za­
pomniał.  Przyszło  wreszcie  upragnione la­
to, zm ie n i łe m  pracę, m ieszkanie .  M ieszkanie  
dosta łem  z  P re zyd iu m  Pow. R a dy  Narodo­
w e j  w  Szczecinku , no, i  trochę do tego %o- 
la. Z n ó w  z  p u s ty m i  ręko m a  p osz liśm y  na to 
gospodarstwo: ani krow y , ani konia, ani ża d ­
nego inw entarza .  W  S zczec inku  za ostatnie  
pieniądze ku p i łem  m a szyn kę  do łodów za 
300 zł. i na  Boże Ciało zrob iłem  trochę lo­
dów  (u m iem  robić sm aczne  lody, bo je w
Tjlihp.islc.itfm rc ih rłom  'n rypy  4 I n t n)  i rtn ip -

chałem  do parafii do Parsęcka, gdzie pro­
boszczem jest ksiądz, o k tó r y m  ju ż  w sp o ­
m inałem . M ia łem  lodów 10-litrową bańkę.  
Za fu r m a n k ę  zapłaciłem  100 zł.

K ied y  przechodząc przed o łtarzem  p r z y ­
k lęk n ą łem  — podeszła do m nie  m a tk a  księ­
dza i os trym  głosem kazała m i zabrać lody
i odejść spod kościoła, bo tę d y  będzie p rze ­
chodziła  procesja.

W yco fa łem  się za kościół na drugą stro­
nę u łicy  i sprzedaw ałem  dw ie  porcje po 1 
zł., po 2 zł. aby  prędzej.  G dy  skończyło  się 
nabożeńs tw o  m ia łe m  sporo  osób. W te m  
ksiądz prosto od ołtarza w p a d ł  na m nie  z 
k r zyk iem ,  k to  m i  pozwolił  sprzedaw ać łody  
koło kościoła. W y z w a ł  m n ie  od Ż yd ó w  i 
bezbożn ików . W ym ó w ił ,  że chciałem po ży ­
czyć od niego 100 zł. Chciał w ezw ać  m il i ­
cję. J e d n y m  s łowem , duszpasterz  zachował  
się ja k  karczmarz . Moi klienci podzielili  
się na dw ie  partie: jedn i byli po m o je j  s tro­
nie, d ru dzy  popierali księdza.

Ksiądz w pad ł w  złość, uważając, że zro ­
biłem  m u  kon kurenc ję  i m n ie j  dostał na  
tacę. T erc jark i  tw ierdzą , że księdza nie na­
leży k ry tykow a ć ,  że on sam  odpowie przed  
Bogiem  za swoje grzechy, jeżeli  będzie je 
miał.

Podobni ja k  on pasterze prędzej czy póź­
n ie j  pogubią swoje owieczki ,  a sami pójdą  
do swego ojca świętego do R z y m u  po od­
pust zu p e łn y  i ż y w o t  icieczny.

My, zb łąkane  owce, z n a jd z ie m y  sw ych  
pasterzy, k tó r zy  nas nie zawiodą, lecz po­
prow adzą  po prostej drodze do Boga, k tóry  
jes t  w  niebiosach“.

Na pew no P an  p am ię ta  słowa z E w a n ­
gelii: „Po owocach ich poznacie je“ oraz 
„Nie każdy, k tó ry  m ów i Panie ,  Panie ,  w nij-  
dzie do k ró les tw a  niebieskiego '1.

J a s t  d ra m a te m  współczesnego chrześci­
jań s tw a ,  a w  szczególności rzymskiego k a ­
tolicyzmu, że za p ięknym i s łowam i n ie  s to ­
ją  czyny, lecz próżnia, a często apostołowie 
różnej rang i zaprzeczają  sw ym  życiem w 
tygodniu  tem u, co w  niedzielę głoszą.

K ap łan i  troszczą się rzekom o o zb aw ie ­
nie  duszy w  niedzielę , lecz w cale  nie d b a ją  
o ludzi w  dzień powszedni. Ich  bóle, kło­
poty, troski są im  ca łk iem  obce, choć p r a w ­
dz iw ym i pas te rzam i się mienią. P am ię ta  
P a n  n a  pew n o  przypow ieść C hrystusa  o Sa­
m ary tan in ie .  T ak  było za czasów Jezusa  i 
t a k  jes t dzisiaj.

Przypow ieść  o m iłos ie rnym  S a m a ry ta n i­
nie w yraża  w ie lką  p raw d ę  życia, k tó ra  nic 
n ie  s trac iła  n a  sw oje j  aktualności.

Czyny człowieka są odbiciem jego w e w ­
nętrznej postawy, t jego filozofii życiowej i 
moralności. Są one także zw iązane z re l i-  
gią, k tó rą  w yzna je ,  z zasadam i w ia ry  i ich 
realizacją .

Przypow ieść  ta  jest także  sp raw d z ianem  
swoiście po jm o w ane j  religii mojżeszowej i 
je j użyteczności w  codziennym  życiu. Scena, 
k tó rą  p rzed s taw ia  ew angelis ta ,  jes t prosta.

Człowiek pob ity  przez  zbójców na sku tek  
ran  zadanych  i u p ływ u  k rw i  bliski jes t 
śmierci. Ty lko  szybka pomoc może u ra to ­
w ać  m u  życie.

K ap ła n  żydowski, k tóry  spieszył n a  m o d ­
li tw ę do synagogi, n a tk n ą ł  się n a  drodze 
n a  wijącego się z bólu sw ego  w spó łw yzn aw ­
cę, lecz m iną ł  oboję tn ie  ze spokojnym  se r­
cem, bo spieszył do służby Bożej. To sam o 
uczynił lewita.

W y daw ało  im  się bowiem, że p u n k tu a l ­
ność w  ry tua lne j  m o d litw ie  jes t rzeczą w aż­
n ie jszą  n iż  ra to w an ie  ludzkiego życia.

Jeżeli k ap łan  spóźni się na nabożeństwo, 
J a h w e  może się n ań  pogniewać, a  zm ar ły
r '7 ł n t i ;  i o  I r  cf i r> c i a  1 1 1 * 7  n  i a.

Religia n a ro d u  w y branego  w  in te rp re ta ­
cji je j k ap łan ó w  w y m ag a ła  o f ia r  i d ługich  
modlitw . Czynności zew nętrzne , zachow an ie  
przepisów  były je j istotą, a  cz łow iek i jego 
życie były sp ra w ą  drugorzędną.

Znienaw idzony  przez Żydów  S am ary tan in ,  
k tóry  przejeżdżał tą  sam ą  drogą postąpił 
inaczej. W idząc nieszczęśliwego nie z a s tan a ­
w ia ł  się wcale, k to  to  jes t  i j ak ą  religię 
wyznaje .  R efleks ja  była  k ró tk a  i prosta. 
W idział człowieka, k tó ry  po trzeb u je  pomocy. 
Uczynił wszystko, co było w  jego mocy, by 
pomóc nieszczęśliwemu i od jeżdża jąc  za­
pew nił  m u  opiekę.

E w angelis ta  widzi w  S am ary ta n in ie  chrze­
ścijanina. T a k  m a  postępować każdy i to  
jes t zasadniczy w a ru n e k  w łaściwego po j­
m ow ania  C hrystusa  i Jego nauki.

W osta tn ich  dziesięcioleciach spotkaliśm y 
wiele k lasycznych przykładów , że żyd ow ­
ski k a p ła n  m a  w ielu  naś ladow ców  w  C hry ­
s tu so w ym  Kościele.

P rzy  drodze życia leżało i leży w ie lu  p o ­
bitych ludzi i okaleczonych. Wyciągali 1 
w yciąga ją  ręce  prosząc o litość, o  d obre  sło­
wo, o pomoc, lecz kap łan i  ub ran i  w  dosto j­
ne szaty ta k  są zajęci nabożeństw am i,  dok­
tryną , "s trzeżen iem  czystości w iary ,  że dla 
żywych ludzi nie m a ją  an i czasu, an i  ich 
n ie  dostrzegają. Oni z b a w ia ją  siebie tym  
zbaw ien iem  doczesnym, do k tórego po trze­
ba dużo pieniędzy. G n iew a ją  się, złorzeczą 
tym, którzy im w  w alce  o m am o n ę  i o 
w p ływ y polityczne przeszkadzają .

Proszę poznać s ię  bliżej z naszym  Kościo­
łem, zbliżyć się do Niego i in n y m  o  N im  
mówić, bo k to  s a m  poznał p raw d ę ,  m usi ją  
inn ym  głosić. K ażdy  człowiek pozyskany  dla 
p raw d y  C hrys tusa  przybliża  zwycięstwo 
Kościoła Chrystusowego.

P o zd raw iam y  serdecznie.
Pan M. Babiuk z Torunia. O spraw ach  

poruszonych przez P ana ,  m ianow ic ie  o szy­
k an ach  k le ru  w  s tosunku  do m a łżeń s tw  za­
w ar ty ch  w  Urzędzie  S ta n u  Cywilnego pisa­
liśmy szeroko w  je d n y m  z poprzednich  n u ­
m erów . P roszę  zapoznać się z  ich treścią . 
Czasami po trzeba  w strząsu , porażki życio­
wej, doznan ia  osobistej k rzyw dy, czasami 
grom u i c ierp ienia ,  aby  poznać p raw d ę ,  Bo­
ga spo tkać  n a  drodze  swego życia, k tórego  
n ie  m ożna  p rzekupić  ż a d n ą  k w o tą  p ien iężną  
ani m szą  zakupioną .

P o zd raw iam y  serdecznie.
Pan Józef Kliś, Żabnica, pow. Żywiec. 

L is t  P ań sk i  p rzeczy ta liśm y z uw agą, a le  n ie  
mogliśmy zrozumieć, o co w łaśc iw ie  P an u  
chodzi. Je d n o  ty lko  możem y odpowiedzieć, 
że tak ie j  książki, o  j a k ą  P a n  prosi, w ysłać 
n ie  możemy. T ak ie  książk i te raz  n ie  w ycho­
dzą.

Z resztą  w zy w an ie  duchów, c ia ła  a s t ra lne
— to zw yk ła  szar la tan e r ia ,  k tó r a  an i  z w ia ­
rą, a n i  z w iedzą  n ie  m a  n ic  wspólnego.

P ozd raw iam y  P a n a  serdecznie, życzymy 
zdrow ia  i radości.

SIERPIEŃ — WRZESIEŃ

N 30 15 po Zesl. D u cha  św., 
F e liksa  i A dauk ta ,

P 31 R a jm u n d a ,  M arka ,  B ogdana
W 1 M ęczenników  N aro du  P o l­

skiego, Bronis ław y, 
Idziego

S 2 Stefana ,  K onstanc j i
c 3 Szymona, Izabeli, Eufemii
p 4 W aw rzyńca ,  Róży
s 5 Rozalii,  Ju s ty n ia n a ,  Doroty



X X -LE C IE  
POLSKI LUDOWEJ

J u ż  20 lipca rozpoczęły się 
p ie rw sze  uroczystości zw iązane  z 
c en tra ln ym i obchodam i 20-lecia 
Polski L udow ej.

W ty m  dniu  w  W arszaw ie  od­
s łonięto pom nik  B oh a te ró w  W a r ­
szawy, n a to m ias t  w  Chełm ie 
Lub., p ie rw szym  w yzw olonym  
spod okupac ji  mieście, odbyła  się 
ak ad em ia  z udzia łem  p rz e d s ta ­
w icieli w ładz  centra lnych.

21 lipca przybyli  do Polski: N.
S. Chruszczów . A. N ovotny i W. 
U lbrich t.  Na t ra s ie  p rze jazdu  G o­
ści w ita ły  t łu m y  m ieszkańców  
stolicy.

W ty m  dn iu  rów nież  w  godzi­
nach  popołudn iow ych  w  sali K o n­
gresowej P K iN  odbyła  się p rzy  
udziale n a jw yższych  w ładz  p a r ­
ty jny ch  i p ań s tw o w ych  oraz za­
g ran icznych  gości, c en tra ln a  a k a ­
dem ia  20-lecia.

22 lipca w  W arszaw ie  odbyła 
się im p on u jąca  defi lada  w o jsk o ­
w a  oraz  pochód młodzieży ■— 
uczes tn ików  zlotu i sportowców.

Po po łu dn iu  n a  Stad ion ie  10- 
lecia nas tąp iło  u roczyste  zakoń­
czenie Ogólnopolskiej S p a r ta k ia ­
dy 20-lecia.

W ieczorem prezes R ad y  M ini­
s t ró w  w y da ł  przy jęc ie  w salach  
U rzędu  R ady  Ministrów.

O B C H O D Y  
X X -L E C IA  PRL 
Z A  G R A N IC Ą

W w ie lu  k r a ja c h  w  zw iązku  z 
XX->leciem Polsk i L ud ow ej od­
by ły  się różne im prezy  i uroczy­
stości.

#  W M oskwie T ow arzy s tw o  
P rzy jaźn i  R adziecko-Polsk ie j ,  I n ­
s ty tu t  L i t e r a tu r y  im. G ork iego  i 
inne  organ izacje  społeczne zorga­
n izow ały  „Niedzielę p o lską”. W 
im prezach  b ra ł  rów nież  udzia? 
Zespół P ieśn i i T ań ca  „ Ś ląsk ”. 
N a koncerc ie  „Ś ląsk a” obecny 
by ł N. C hruszczów  w ra z  z m a ł ­
żonką, M ikojan  i inn i p rz e d s ta ­
wiciele władz. Po koncerc ie  P r e ­
m ie r  C hruszczów  złożył g r a tu ­
lacje  dy rek to row i St. H ad yn ie  i 
E. K am ińsk ie j .

0  W Czechosłowacji rów nież  
urządzono akad em ie  oraz różne 
im prezy  z okazji św ię ta  Polaki.

9  W stolicy R um unii ,  B u k a ­
reszcie, odbyła  się w  tea t rze  
zw iązków  zaw odow ych uroczysta  
ak adem ia  pośw iecona X X -lec iu  
Polski.

0  W ty godn iku  jug os łow iań ­
sk im  „K o m un is t” ukaza ł się a r ty ­
k u ł  pt. „20 la t  now ej Polsk i’.

#  W A ten ach  z okazji 20-le­
cia o tw ar to  w y s taw ę  polskiej fo ­
tografii  a r tys tyczne j,  z a ty tu ło w a­
nej „Człowiek w  Polsce”.

C Z Y N  X X -L E C IA  
BU D O W LA N YCH

Weszło w  zwyczaj u bu d o ­
w lanych  w  W arszaw ie  i n a  
Mazowszu, że w  p rzeddzień  
lipcowego św ię ta  p rzek azu ją  
now e obiekty  w y ko n an e  dla 
uczczenia 22 lipca przed t e r ­
minem.

W tym  rok u  szczególnie d u ­
żo tych obiek tów  przekazano.

P rzede  w szystk im  należy 
w ym ienić  w W arszawie:

1.Plac T e a tra ln y  z P o m n i­
k iem  B o h a te rów  W arszaw y,

2. te ren y  Z a m k u  K ró le w ­
skiego od Pa łacu  pod B lachą 
do tzw. D om ku Bacciarellego,

3. lewe skrzyd ło  P a ła c u  W i­
lanowskiego,

4. p rzeb u d o w an ą  Aleję
Ż w irk i  i W igury,

5. now e osiedle n a  Pow iślu  
im. 20-lecia,

6. baseny  i f r a g m e n ty  P a r ­
ków  W ypoczynku  i S p o r tu  na  
Szczęśliwicach i K ępie  P o toc­
kiej,

7. 2 ha le  w  W arszaw skie j  
F ab ry ce  S y n te ty k ó w  Z apach o ­
w ych  w  H enrykow ie .

Mazowsze n a to m ia s t  o t rzy ­
mało:

1. p łocką raf inerię ,
2. w  Z ak ładach  Tłuszczo­

w ych  w  N ow ym  Dworze -  
p ie rw szy  oddzia ł  p ro d u k c y j ­
ny,

3. n ow ą szkołę w  C hodako- 
wie,

4. n o w y  m ost d rogow y na 
zaporze w  D ębem  łączący 
W arszaw ę  z N asielskiem i 
M azu ram i tr a są  o 10 km. 
k ró tszą  od dotychczasowej,

5. w  N ieporęcie  n a d  Z a le ­
w em  Z egrzyńsk im  — wielki 
ośrodek h an d low o-g as tro no -  
miczny.

M AN IFESTACJA 
NA G Ó R ZE ŚW. ANNY

Z okazji X X -lec ia  Polski 
L udow ej n a  Górze św. A nny 
u s tóp  pom nika  Czynu P o w ­
stańczego odbyła się połączo­
n a  sesja rad  narodow ych  
Opolszczyzny. P rzyby l i  z am a­
n ifes tow ali  swe p rzyw iązan ie  
do Macierzy, poparc ie  dla  
w ładzy  ludow ej i part ii ,  w y ­
raża ją c  zarazem  p ro tes t  p rze ­
ciwko k n o w an io m  rew iz jon i­
s tów  i m i l i ta ry s tó w  zachod- 
nioniemieckich.

S esję  o tw orzy ł p rzew od n i­
czący P rezyd ium  WRN, J ó ­
zef Buziński. N astępnie  p rze­
m ów ił M arsza łek  Polski M a­
r ian  Spychalski.

KOLONIE 
DLA DZIECI 

POLONII 
FRANCUSKIEJ

W ciągu 4 dni z lo tn i­
ska pa rysk iego  i lo tn i­
ska  w  pobliżu Lille o d ­
leciało do k r a j u  na  k o ­
lonie le tn ie  około 550 
dzieci Polonii f r a n c u ­
skiej.  Kolonie dla nich 
organ izu je  się w  szcze­
gólnie p ięknie  położo­
n ych  miejscowościach 
le tn iskowych.

Z ak łady  T w o rzy w  S z tu ­
cznych w  Gorzowie ro z ­
poczęły p ro d u k c ję  p ie r ­
wszej polskiej taśm y  

m agnetofonow ej.

L e k a rz  naczelny i główny 
asys ten t  w  nowoczesnej 
sali o peracy jne j  d la  zw ie­

rzą t  (NRD).

Większość polskich  C yganów  osiedla  się n a  s ta łe  w  W ałbrzychu , No­
wej Hucie, W arszawie , gdzie p ra c u ją  jak o  cieśle, b lacharze , kowale.

W czasie ..Tygodnia KilorJi" do portu ki- 
lońskiego zaw inęły uzbrojone w rakiety 
okręty zachodnioniem ieckiej m arynarki wo- 
fennej. NKF wraca do starych m ilitarystycz- 

nych tradycji III Rzeszy.
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